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A t e l i e r  G r a f i k i
I MALARSTWA REKLAMOWEGO

W KATOWICACH

istniejące od 7 lat, dobrze 
zaprowadzone, w celu roz­
szerzenia interesu i założenia 
chemigraf j i  pos zuku j e

wspólnika
z udziałem pracy i kapita­
łem od 15 000 do 20 000 zł. 
Oferty pod: „WK 508“ do 
Tow. Reki. Międz. j. r.

RU DOLF  MOSSE,  KATOWICE  
3-go Maja 10.

Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego
i papierniczego

Książką Adresowa
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH  

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25-55

Cena egzemplarza dobrze 
oprawnego 3,— złote

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór­
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie­
zbędnym i n f o r m a t o r e m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za­
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka rączą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

Ceny kolegjalne z zapewnieniem rabatu. 
Każde zapytanie traktować będziemy poufnie.
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Grupy Nadnoteckiej
odbędzie się

we wtorek, dnia 13 bm. wieczorem o godz. 5.30
w Bydgoszczy, w hotelu Lengninga ul. Długa.

Na porządku dziennym  pom iędzy innem i 
w aanem i i  p itn em i sp raw am i zawodowenai

referat członka Głównego Zarządu p. dyrektora
S. K ugiina z Poznania

Obecne położenie w przemyśle 
graficznym.

Odzywam y się  do- w szystk ich  członków n a ­
szej G rupy, ażeby g rem ja ln ie  się staw ili, bo idzie 
tu  o nasz zagrożony byt.
Zarząd Grupy Nadnoteckiej Zakł. Graficznych 

i  W ydawniczych
5C. Ziętowski, prezes cWł. Strzyiowski, sekret arz

Egzaminy uczniowskie
N a  z a s a d z ie  § 124 U s ta w y  p r z e m y s ło w e j  o t r z y ­

m a l i  ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  n a u k i  w  p r z e m y ś le  g r a ­
f ic z n y m :

W  d n iu  28 w rześn ia  rb .:
1. B y c z y ń s k i  S te f a n ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  J . G eź- 

c lz ie je w sk ie g o  w  P o z n a n iu .  P r e d y k a t  w  p r a k ­
ty c e  i w  t e o r j i  2:2.

2. G r a c z y ń s k i  G w id o n , s k ła d a c z  z D r u k a r n i  św . 
W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu .  P r e d y k a t  3:2.

3. J a n k o w s k i  S t a n is ła w ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  „ G a ­
z e ty  P o w s z e c h n e j"  w  P o z n a n iu .  P r e d y k a t  3:3.

4. K m ie c ia k  Jó z e f, s k ła d a c z  z D r u k a r n i  M. C e g ie l­
sk ie g o  w  W itk o w ie .  P r e d y k a t  3:3.

5. K o t l a r s k i  J a n ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  K re s o w e j  w  
N o w y m  T o m y ś lu .  —  P r e d y k a t  3:3.

6. K w a ś n ie w s k i  B o le s ła w , s k ła d a c z  z D r u k a r n i  
„ K u p ie c "  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.

7. M a r c in ia k  N a rc y z , s k ła d a c z  z D r u k a r n i  „ O g n i­
s k a "  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:2.

8. M o c e k  R o m a n ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  Ti P i ą tk o w ­
s k ie g o  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:3.

9. N o w a k o w s k i  A d a m , s k ła d a c z  z „ D r u k a r n i  P o l ­
s k ie j"  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:2.

10. S t a s iń s k i  K a z im ie rz ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  „.O sto­
ja "  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.

W  d n iu  29 w rześn ia  rb.:
11. K a b a t  W ła d y s ła w ,  s k ła d a c z  z S p ó łd z ie ln i  W y ­

d a w n ic z e j  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:3.
12. S r o c z y ń s k i  J u l j a n ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  „ D z ie n ­

n i k a  P o z n a ń s k ie g o "  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y ­
k a t  3:2.

13. W itk o w s k i  E d m u n d ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  F . 
S p e k to r e k  w  C h o d z ie ż y . —  P r e d y k a t  3:3.

14. W r z e s iń s k i  S te fa n ,  s k ła d a c z  z D r u k a r n i  „ D z ie n ­
n i k a  P o z n a ń s k ie g o "  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y ­
k a t  2:2.

15. B ą k  S te f a n ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  „ O s to ja "  w  
P o z n a n iu .  —- P r e d y k a t  2:3.

16. B u d z is z  M ic h a ł , m a s z y n i s t a  o f f s e to w y  z D r u k a r ­
n i  J . G o ź d z ie je w s k ie g o  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y ­
k a t  1:2.

17. K o rc z  Jó z e f, m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  „ R y n k u  
D rz e w n e g o "  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.

18. O s so w s k i  B r o n is ła w ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  J. 
D w o rn ik  w  O s tro w ie .  —  P r e d y k a t  2:2.

19. T o m k o w ia k  I g n a c y ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  K a ­
to l ic k ie j  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:3.

20. Z a le w s k i  M a r ja n ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  „ L e c h "  
w  G n ie ź n ie .  —  P r e d y k a t  2:2.

W  d n iu  30 w rz eśn ia  rb .:
21. Ł o p a w c z y k  M a r ja n ,  k a m i e n io d r u k a r z  z D r u k a r ­

n i  Św . W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu .  —  P r z e p a d ł .
22. M a je w s k i  C z e s ła w , p r z e d r u k a r z  z f i r m y  ’ F . K. 

Z ió łk o w s k i  i S p . w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.
23. M ic h a la k  S ta n is ła w ,  k a m i e n io d r u k a r z  z f i r m y  

J. C ie r n ia k  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:3.
24. P a u l iń s k i  W a c ła w , r y s o w n ik  l i to g r a f ic z n y  z 

D r u k a r n i  J . G o ź d z ie je w s k i  w  P o z n a n iu .  —  P r e ­
d y k a t  1:2.

25. T y lk o w s k i  W ła d y s ła w ,  l i t o g r a f  z f i r m y  M. P u -  
t i a ty c k i  w  P o z n a n iu .  —  P r z e p a d ł .

26. U r b a ń s k i  M a r ja n ,  k a m i e n io d r u k a r z  z f i r m y  K 
R o z y n e k  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:3.

27. W iz a  C z e s ła w , l i t o g r a f  z  D r u k a r n i  J . G o ź d z ie ­
je w s k ie g o  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  3:3.
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W  d n iu  1-go p aź d z ie rn ik a  rb„:
28. A n d r z e je w s k i  J a n ,  r e tu s z e r  z D r u k a r n i  P o l s k ie j  

S. A. w  P o z n a n iu .  —• P r e d y k a t  2:3.
29. G ie ln ik  W ła d y s ła w ,  t r a w ia c z  z D r u k a r n i  P o l ­

s k ie j  S. A. w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.
30. J u r c z e n i u k  M ic h a ł ,  c h e m ig r a f  z D r u k a r n i  P o l ­

s k ie j  S . A. w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.
31. M ie lc a r s k i  M a r ja n ,  r e tu s z e r  z D r u k a r n i  św . 

W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:3.
32. P e t r o l  Jó z e f, t r a w ia c z  z D r u k a r n i  św . W o jc ie c h a  

w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:1.
33. R a d k e  W ik to r ,  c h e m ig r a f  z f i r m y  „ C h e m ig r a -  

f j a “ w  P o z n a n iu .  — P r e d y k a t  3:3.
34. R ó h r ic h  K a ro l ,  t r a w ia c z  z D r u k a r n i  P o ls k ie j  

S. A. w  P o z n a n iu .  —  P r e d y k a t  2:2.

Wartość propagandowa 
nagłówka gazetowego

Nagłów ek łącznie z nazw ą gazety  lub  czaso­
p ism a m a tę sam ą w artość i znaczenie psycho­
techniczne jak  op raw a dobrej k siążk i a m ian o ­
wicie je s t on rep rezen tacy jn y m  środkiem  n a  ze­
w nątrz  i cichym  p ro p ag ato rem . Podobnie jak  
w p rak ty ce  spo tykam y w iele n ieudo lnych  
i z p ięknem  książk i rozbiegających się spraw , 
w śród  m nóstw a w ychodzących dziś gazet i cza­
sopism  duża jes t liczba tak ich , k tó ry ch  niedbale 
i w adliw ie zestaw iony nagłów ek nie odpow iada 
w łaściw em u przeznaczen iu  ii nie z do len jest 
spełn ić  sw ego posłannictw ’a  propagandowego". 
T w ierdzenie, jakoby  w  p ism ach  poczytnych  
i  sędziw ych w iekiem  nagłów ek n ie sp e ł­
n ia ł już żadnej w ażniejszej fu n k c ji i był bez 
głębszego znaczenia n ie  jes t uzasadnione, ponie­
waż każdy  czy te ln ik  s ta ły  czy now y zatrzym uje 
w zrok na nag łów ku  i z pierw szej s trony  gdyby 
w zw ierciadle bad a  pow ierzchow ność a zarazem

i w ew nętrzną w artość gazety. Z tej też rac ji pod 
nagłów kiem  zw łaszcza w p ism ach  am ery k ań ­
sk ich  zam ieszcza się ty tu ły  w ażniejszych a r ty ­
kułów  a  w czasopism ach zestaw ienie treści. Z a­
tem  nagłów ek bez w zględu n a  rocznik  spełnia 
codziennie zadanie cichego rep rezen tan ta  i pro­
p ag a to ra  a  im  w iększy jest n ak ład , tem  w iększa 
jes t liczba tych  osób, do k tó ry ch  rą k  gazeta czę­
ściej lu b  rzadziej dociera poza stałem  gronem  
abonentów .

W  uw zględn ien iu  tych w alorów  nagłów ek 
gazety  zasługuje n a  o taczan ie  go tro sk liw szą  pie­
czą i zw racan ie  n ań  baczniejszej uw agi. Zaleca 
się w pew nych odstępach czasokresu zbadać, czy 
jego form a, ry su n ek  i ogólne u jęcie techniczne 
nie są przestarzałe  i odpow iadają  w spółczesne­
m u  postępow i oraz wym ogom .

Skoro jednakże okiem  fachow ca spojrzym y na 
nag łów ki różnych  gazeit i  czasopism  naszych 
przekonam y się, że od la t dziesią tek  w zew nętrz­
nej ich  form ie i obrazie nie zm ieniło się nic, że 
przebija z n ich  cecha daw nej przeszłości i zarzu­
conych m etod. W yposażenia typograficzne w y­
daw nic tw a gazetow ego kroczącego z postępem  
czasu, od głow y do stóp odpow iadać w inno du­
chow i czasu i chw ili, bow iem  nagłów ek na rów ni 
z treśc ią  gazety  stanow i dokum en t w spółczesno­
ści. Tym czasem  w w ielu  gazetach  i czasopi­
sm ach, szczególnie prow incjonalnych , od zało­
żenia, poza zm ianam i w treśc i odnośnie abona­
m en tu  i cen ogłoszeń, n ie przeprow adzono pod 
względem  form y, technicznego u jęc ia  zestaw u 
i ry su n k u  żadnych  ulepszeń w nagłów ku. Czy nie 
jest to szczególne i sprzeczne zważywszy, że g a­
zeta jako  cząstka  sk ładow a p ra sy  odzw ierciadla 
we w szystk ich  odcien iach  w spółczesne życie n a ­
rodow e, gospodarcze i społeczne a  także  w dziale 
ogłoszeń p rzeb ija  przew ażnie now oczesny i m od­
ny  ch a ra k te r  k ro ju  p ism  i zestaw ów , jedynie zaś 
nagłów ek pozostaje w ierny  trad y c ji i roczniko-

Skróty
kom p. — kompanj a,  

kom pozycja. 
kor. — korona. 
ks. — ksiądz, ksiąiżę. 
kw . — kw arta . 
kub. — kubiczny.
L  — liczba rzym ska =

5 0 .
l a. — (lege artis) we­

dług zasad sztuki.
I. c. — (loco citato) w 

tem  sam em  dziele, 
piśm ie. 

likw . — likw idacja.
L. S. — (Locum sigilli) 

m iejsce pieczęci.
M  — liczba rzym ska =  

1 000. 

m. — m etr. 
mag. — m agister. 
M anuskr., m anusc. — 

(m anu scriptum ) rę­
kopis.

masc., m . — (masculi- 
num ) rodzaj męski.

( D o k o ń c z e n ie  z n r .  38).

m ax., m aks. — (maxi- 
mum) najw ięcej. 

m. c. — (mensis cu rren- 
tis) bieżący miesiąc. 

m il. — (mille) tysiąc. 
m il., m m . — m ilim etr. 
m in. — (m inim um ) n a j­

m niej. 
m inist., m in . — m ini- 

s terjum .
M iss — panienka.
M-lle — (madamoiselle) 

panienka. 
m. m . — (m utatis m u- 

tandiis) z konieczne- 
mi zm ianam i.

M -m e  — (madame) pa­
ni.

Mnsg., Msgr. — (Mon- 
signeur) Jego W yso­
kość..

M. p. — m iejsce pie­
częci.

m. pr. — (m anu pro- 
pria) w łasnoręcznie.

Mr. — (Monsieur) pan. 
Mrs. — (Mistress) pani. 
N  — (nord) północny.
N. B. — (nota bene) u- 

ważaj.
Nee — urodzona, z do­

mu.
N. N. — (nomen nescio) 

niedobrze.
niew iadom ego nazw i­
ska.

NO — północny wschód 
np. —  naprzykład. 
n. st. — nowy styl.
N W  — północny zachód 
Ti. w . — niżej w ym ie­

nione.
O — (ost) wschód. 
oct. — (octavo) ósemka. 
op. — (opus) dzieło. 
ord. — ordynat, ordy­

nator. 
oryg. — oryginał. 
p. — punkt. 
pag. — strona. 
par. — paragraf; para­

fia.

par., paragr. — para­
graf.

p. Chr. — (post Christi 
natum ) przedl n a ro ­
dzeniem  Chrystusa. 

p. compl. — (par com- 
plaisance) przez 
grzeczność. 

p. cpt. — (per com ptant) 
za gotówkę. 

p. e. — (per esempio) 
naprzykład. 

per. — przez. 
p. expl. — (per exem- 

plum) naprzykład. 
pinx. — (pinxit) podpis 

pod obrazem  znaczy: 
wym alował. 

p f. v. — (pour faire vi- 
site) n a  bilecie wizy­
towym: dla złożenia 
wizyty. 

pl. — (pluralis) liczba 
mnoga.

P. M. — (Pontifex Ma- 
xim us) najw yższy ka­
płan. Papież.
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wi urodzaju . Jako  przyczynę tego ro d za ju  zja­
w isk  w ysuw a się zazwyczaj tw ierdzenie, że czy­
teln icy  za b ardzo  n aw y k li do  jednolitego  Wido­
k u  nagłów ka. Było to  może słusznem  w okresie 
niew oli zaborczej, k ied y  śledzony był każdy  n a j­
m niejszy odruch  i dobrze nam  było z tem , co raz  
w yw alczyliśm y, lecz dziś, tw ierdzen iu  tem u  
przeciw staw ić m ożna często spo ty k an y  fak t, że 
k u p u jący  gazetę ocenę n ag łów ka przenosi na  
w artość treśc i ja k  ju ż  w spom nieliśm y i dlatego 
p rzestarzałe , n ieodpow iednie nagłów ki, zastąp ić  
zaleca się nowem i.

Zaznaczyć tu  w ypada, że zupełnie nowocze­
sn a  typografja  i lite rn ictw o  szyldowe, przejęte i 
w prow adzone u  n as  z zagran icy  n ie  ze w szyst- 
k iem  zastosow ać m ożna bez w y jątku . T rzeba 
przy  doborze p ism a  uw zględnić powagę i znacze­
nie gazety  i najodpow iedniejszym  będzie nowo­
czesny, p rosty  i czy te lny  k ró j lite r, m ias t nieczy­
telnych  oraz nie zawsze szczęśliw ie dobranych  
geom etrycznego podkładu . Ł uki i lin je  w ygięte, 
to s tarożytne zarzucone daw no form y. P rzy ję ty  
i najodpow iedniejszy  podział u g ru p o w an ia  jest 
n astęp u jący  : nazw a gazety, w a ru n k i abonam en­
tu  ad res redakcji, ta ry fa  ogłoszeń, ad res ad m i­
n is trac ji itd ., końcow y w iersz zam ykający : da­
ta , num er, rocznik. T ytu ł ja k  najw ażn ie jsza  
część stać w in ien  n a  pierw szem  m iejscu , co 
um ożliw ia dalsze h arm o n ijn e  ugrupow an ie  cało­
ści zestaw u. D ata, w ydanie i cena egzem plarza 
uw idocznione być w inny  w yraźniejszem  pism em , 
by oszczędzić czytelnikow i i k u p u jącem u  
żm udny czas na  poszukanie .tych  oznaczeń.

W iele naszych gazet i czasopism  nowszej d a ­
ty  posiada nagłów ki dobrze przem yślane i u jęte  
po części re zu lta t rozpisanego k o n k u rsu , lecz 
w ogólności n a  po lu  tem  dużo jeszcze znaleźć 
m ożem y pracy, by nag łów ki gazetow e odpow ia­
da ły  ow em u za d an iu  i odznaczały się w artością  
p ropagandow ą.

Egzamin na pomocników 
w przemyśle graficznym

P rzep isan a  cz tero le tn ia  n a u k a  w zawodzie 
graficznym  u p ra w n ia  m łodego ad ep ta  do pod­
d an ia  się egzam inow i. W  rezu ltac ie  ko rzystne­
go złożenia go o trzym uje „Św iadectw o złożenia 
egzam iu" i zaliczony byw a do społeczności za­
wodowej z p raw em  k o rzy stan ia  ze św iadczeń 
obow iązujących w zawodzie.

O sta tn ia  sesja, egzam inacy jna odbyw ała się 
w d n iach  od 28 w rześn ia  do 1 p aźd ziern ik a  rb. 
Zgłosiło się do egzam inu  34 kandydatów . R ezul­
ta ty  podajem y n a  innem  m iejscu  w dziale- ko ­
m un ikatów . T u taj chcem y poczynić k ilk a  
uw ag  krytycznych.

E gzam iny  odbyw ane w tryb ie  dotychczaso­
wym  n ie  m ogą d ać pełnego zobrazow ania zdol­
ności k an d y d a ta . S k ład a ją  się n a  to różne oko­
liczności i tru d n e  w a ru n k i. O graniczają się za ­
tem  ty lko  do stw ierdzen ia  w  ogólnych zarysach  
o p an o w an ia  w iedzy zawodowej i ogólnej. Ale 
i ten  ogólny zakres p rocedury  egzam inacyjnej 
w ystarcza  do zakAvalifikowania k an d y d a ta . Jak  
zw ykle i ty m  razem  m ogła stw ierdzić kom isja , 
iż uczniow ie odbyw ający n au k ę  w tych  sam ych 
w aru n k ach , nie zaw sze  w y k azu ją  te sam e rezu l­
ta ty . In n i znow u, w ychow yw ani w  skrom nych  
w arsz ta tach , w y k azu ją  w ięcej o rjen tac ji i za­
radności od sw ych kolegów z zakładów  "więk­
szych.

Z tego w ynika, iż n a u k a  nie może o g ran i­
czać się tylko n a  czynnościach w pajanych  pod­
czas codziennej p racy , lecz dużo zależy w  w y­
n ik ach  jej n a  osobistem  za in te resow an iu  się 
zaw odem  u czn ia  sam ego, n a  po d p atry w an iu  
i podchw ytyw an iu  w szystkiego, co się w  jego 
obecności dzieje w  w arsztacie .

P rzy  dzisiejszym  8-godzinnym  dn iu  p racy  
i wysoko postaw ionym  poziom ie Szkoły Do­
kształcające j, uczeń m a  dużo m ożności uzupeT

P. m . — (pro m em oria) 
dla pam ięci. 

p. occ. — (par occasion) 
przy sposobności. 

por., pp. — porucznik. 
p. p. — (pianissimo) c i­

cho.
p. p. — (per procura) 

w: zastępstw ie; z peł­
nom ocnictw a. 

p. p. — (per połitesse) 
przez grzeczność. 

p .p . — (praeter propter) 
m niej więcej., około. 

p p. — pułk piechoty. 
P. P. — (praem issis 

praem ittendis) n a  o- 
kólnikach: zam iast
wstępu.

P. p. c. — (pour pren- 
dre congś) na bilecie 
wizytowym: z  poże­
gnaniem. 

ppor. — podporucznik. 
pr. M. — (pro Mille °/°® 

od tysiąca. 
pr., proc. — procent.

prof. — profesor. 
pro m ille  — od tysiąca. 
P. r. v. — (pour rendre 

visite) z w zajem ną 
wizytą (napis na bi­
letach.

P. S. — (post scriptum ) 
dopisek.

P. T. — (praem isso ti- 
tulo) n a  listach zna­
czy: z zachow aniem  
należnych tytułów. 

p. t. — (pro tempore) 
obecnie.

R. — (Rex) król.
R° — (recto) n a  tej stro ­

nicy, k tóra jest po 
praw ej stronie czyta­
jącego.

R. g. — (ritus graeci) 
obrządku greckiego. 

R. I. — (ritus latku) ob­
rządku łacińskiego. 

resp. — (ręspective) odi- 
nośnie. 

resp. — (respons) odpo­
wiedź.

R. I. P. — (reąuiescat 
in pace) n iech  spo­
czywa w pokoju. 

rot. — (rotundus) w o- 
krągłej liczbie.

Rp. — (recipe) weź (na 
receptach).

S — południe.
S-a. — (Signora) pani. 
S. A. R. — (Son Altesse 

Royale) jego królew ­
ska wysokość, 

sc., scil. — (scilicet) 
m ianowicie.

Se. — (Signore) pan. 
sen. — (senior) starszy. 
S. E. O. — (,Salvo erore 

et emissiione) z m ożli­
wością błędu i opu­
szczenia.

Sc. —■ (sculps.it) rytow ał 
(podlpis pod sztycha­
mi).

Sic  — tak! dosłownie! 
w yraz daw any zwy­
kle w naw iasach  dla 
zw rócenia uwagi.

sig. — (signum) znak. 
sing. — (singularis) 

liczba pojedyńcza,
S. ./. — (Societes Jesu). 

Stow arzyszenie Jezu­
sowe.

SO  — południow y 
wschód.

S. O. — (s-ervus obser- 
vantissinus) n a jn iż­
szy sługa (na listach).

S. O. — (salv.is omissis) 
z zastrzeżeniem  opu­
szczenia.

Sp. kom . (and.) — spół­
ka z ograniczoną od­
powiedzialnością. 

s. red. — (salvo redac- 
. tlone) z zastrzeżeniem  

zm ian redakcyjnych. 
St. — (Sankt) święty. 
st. st. — stary  styl.
St. Zj. — Stany Z jedno­

czone. 
sukc. — (sukcesorówie). 
S JF  — południow y za­

chód.
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n iać  swe w iadom ości techniczne i ogólne samo* 
kształcen iem . W  ty m  k ie ru n k u  znajdu jem y  
jed n ak  kolosalne luk i. Nie całe 10 p rocen t k a n ­
dydatów  w ykazyw ało  w tym  k ie ru n k u  jak o  ta ­
kie zain teresow anie . W ciąż jeszcze k in a  i sporty  
w ype łn ia ją  n iem al całkow icie um ysł naszego 
m łodego narybku .

Z d arza ją  się w ypadki — o ile stw ierdziliśm y 
w praw dzie n ieliczne — że m łody pom ocnik  już  
przed sk ład an iem  egzam inu  zostaje zw olniony 
z p racy , to cóż m ów ić o now ym  szeregu wyzwo­
leńców, k tó rzy  w  dzisiejszych  czasach  podzielą 
podobny los rych le j czy później. O chronić ich 
może jedyn ie w y ją tk o w a zdolność u trzy m an ia  
się przy  w arsztacie , by  w dalszym  ciągu w p ra­
w iać się w ru ty n ę  i biegłość zawodow ą. To też 
dziś więcej niż k iedyko lw iek  w sk azan a  jest 
p ra c a  n ad  sobą, także i w dom u, w szkole i n a  
k u rsach .

P o d  w zględem  w y k szta łcen ia  ogólnego w y­
g ląd a  szczególnie sm utno.

W  zasadzie zaleca K orporacja  p rzy jm ow a­
n ie  chłopców w n au k ę  z ukończoną p rzy n a j­
m niej 7-mio k laso w ą szkołą pow szechną. Ale 
p rzy  p an u jącem  dzisiejszem  nagm innem  le­
n istw ie  daw no w yw ie trzała  t a  n au k a , i p rze­
w ażnie k an d y d ac i n ie  m ogą poradzić sobie z za­
p y tan iam i, należącem i do zak resu  czw artej 
k lasy  szkoły pow szechnej.

B olączki powyższe p o w tarza ją  się przy  egza­
m in ach  stale. N ależałoby pom yśleć o u sun ięc iu  
ich, w prow adzając ściślejszy  p lan  n au k i, odpo­
w iad a jący  w ym ogom  życia, ta k  w w arsz ta tach  
jak  i w  Szkole D okształcającej. P rzedew szyst­
k iem  zaś podlegać m usi w przyszłości sk ru p u ­
la tn ie jszy  dobór chłopców do zawodu. P raw d o ­
podobnie sto im y wobec konieczności w strzym a­
n ia  n a  jak iś  okres dop ływ u uczni, lecz okres ten  
należy  w ykorzystać d la  przeprow adzenia reform  
n a  przyszłość.

U. I. O. G. D. — (Ut in 
om nibus g lorificetur 
Deus) niech będizie 
Bóg we wszystkiem  
pochwalony.

u. s. — (ut seąuitur) jak  
następuje, m ianow i­
cie.

u. s. — (ut supra) jak 
wyżej.

U. S. — (United States) 
S tany Zjednoczone.

V  — rzym ska cyfra 5.
V  — (violino) skrzypce 

;(w, muzyce).
vacat — m iejsce wolne. 
vel. — albo. 
verte — odwróć. 
v., vide  — patrz, 
vol. — (volume) tom. 
vt. — (vidit) przejrzane. 
v. v. — (vice-versa) na- 

odwrót,
W. — zachód.
X  — cyfra rzym ska 

=  10.
X  — ksiądz. (T . Qr.)

Niebezpieczna higjena
H ygjeniści stw ierdzili, że cy rk u lac ja  po­

w ietrza  w zam knię tych  lokalach  odbyw a się ży­
w iej, gdyż śc ian y  i pow ały  n ie  s ty k a ją  się pod 
p rostym  kątem , lecz m iejsca styczności p ła ­
szczyzn są  zaokrąglone. Podobno pow ietrze 
w ów czas „ślizga" się ła tw iej co nazyw am y „cyi*- 
k u lac ją" , k tó ra  je s t pożądaną  ze względów zdro­
w otnych. W praw dzie przepisy  budow lane nie 
p rzew idu ją  p rzym usu  tak ie j budow y lokalów , 
p ozostaw ia jąc to dobrej woli in teresow anych . 
Ale zdarza się, że ten  lub ów in sp ek to r pracy 
uw aża teorję  tę za ta k  w ażki powód iiygjeniczny, 
iż n ak azu je  kosztem  naw et u n ieru ch o m ien ia  
w a rsz ta tu  p racy  i pom nożenia bezrobocia, „za­
o k rąg lan ia"  ju ż  nie ty lko  ścian , ale w szystkiego 
co stoi i leży w  w arsztacie  p racy

Zdarzyło się n ie  ta k  daw no tem u, że pew na 
d ru k a rn ia  zm uszona zosta ła  zarządzeniem  in ­
sp ek to ra  p racy  poobijać fu n d am en ty  m aszyn 
okrąg łem i lisztw am i. P roszę sobie w yobrazić, 
jak ie  niebezpieczeństw o zdrow ia i życia tkw i 
w tem  lisztw ow aniu . Często odbyw ają  się re ­
wizje i k o rek ty  form  w m aszynie. O dstająca, 
ok rąg ła  lisztew  przy podstaw ie m aszyny pospie­
sznej u tru d n ia  w ygodne oparcie nóg k o ry g u ją ­
cego zecera, pow odując ześlizgiw anie się nóg. 
Gorzej jednak , gdy podczas biegu m aszyn ista  
m usi regulow ać k a łam arz  farby, to w ówczas n ie­
tru d n o  o w ypadek, że sto jąc z boku m aszyny m i- 
m owoli n a s tąp i n a  w y sta jącą  lisztw ę zaokrąg lo­
ną, ześlizgnie się z n iej, s trac i rów now agę 
i upaść  m oże n a  form ę będącej w biegu m aszy­
ny. T rudno  bowiem  stan ąć  n a  pół m etra  od 
m aszyny  i z w yciągn ię tym i ram io n am i reg u lo ­
w ać farbę, aby u jść  n iebezpieczeństw u życia 
w  im ię . . .  h igjeny.

Czyni się to jed n ak  w im ię zasad  zdrow otno­
ści, aczkolw iek praw o n ie  p rzepisu je  podobnego 
„zaokrąg lan ia". cj

Ogłoszenia o sprzedażach przymusowych
Do znaku  czasów  należą  liczne ogłoszenia 

o sprzedażach przym usow ych, zapełn iające 
szpalty  czasopism . D łużnik  nie m ogący pokryć 
sw ych zobow iązań wobec w ierzycieli, s ta je  wobec 
sm utnego fak tu  z licy tow ania swego m a ją tk u  
drogą przym usow ą przez kom o rn ik a  sądowego. 
Rzetelność i sum ienność w ym aga, by przedm ioty  
w ystaw ione n a  licy tację  sprzedane zostały po Ce­
nach  m ożliw ie rynkow ych, co uzyskać m ożna 
licznem  ściągnięciem  za in teresow anej publicz­
ności. Ażeby ten  sw ój cel osięgnąć, k o m orn ik  są ­
dowy jest zobow iązany odnośne ogłoszenia um ie­
szczać w  tak ich  czasopism ach, k tóre dociera ją  do 
kół in teresow anych  i sk u tek  pożądany  odniosą.

Z darza się jed n ak  często, iż ogłoszenia licy­
tacy jn e  ogłaszane byw ają  w ten  spoisób, iż zu­
pełnie m ija ją  się z swem zadaniem . W  m ieście 
X. odbyć się m a licy tacja , k tó ra  ogłoszona 
w piśm ie m iejscow em  ściągnęłaby  licznych re- 
flek tan tów . Tym czasem  czytelnicy m iejscowego 
dz ienn ika o niczem  nie są poinform ow ani, gdyż 
odnośne ogłoszenie znalazło się w m ało poczyt­
nym  dzienn iku  zam iejscow ym . Albo znów gdy 
chodzi o pew ne branże, najodpow iedniejszem  
m iejscem  ogłoszenia je s t oczywiście pism o facho­
we, k tó re  znów  czy ta ją  fachow cy całego okręgu,

ś. p. — świętej pam ięci. 
t. — tonna =  20 cen tn a­

rów.
t., tom. — (tomus) tom. 
T. T., t. t. — (toto titulo) 

pełny tytuł. 
tabl., tab. — tablica, ta­

bela.
Tel. —■ telefon.
Telegr. — telegram . 
tem p. — tem peratura. 
term . techn. — (term i- 

n u s  technicus) w yra­
żenie techniczne. 

Tow., T-wo  — Tow a­
rzystwo. 

trans. — (transito) prze­
jazd.

transp. — transport, 
p rzeniesienie ze stro ­
ny  n a  stronę. 

u. — (ultimo) w ostat­
nim  dn iu  m iesiąca 
(term in płatności w 
rachunkach). 

u. i. — (ut infra) jak  n i­
żej.
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a  oni w łaśn ie  w chodzą w  rach u b ę  jak o  reflefc- 
tanci.

P rak ty k o w an e  dotąd  naogół ogłaszanie licy- 
tacy j m ija  się zupełnie z sw em  zadaniem . Często 
je s t sk u tek  tego, że albo b rak  re flek tan tó w  i li­
cy tac ją  nie dojdzie do sk u tk u , albo przez po­
dobne p ra k ty k i te rm in  licy tac ji zostaje u k ry ty m  
d la  in teresow anych , a  k o rzy sta ją  z tego g rupy  
w tajem niczonych  ty lko osób. O tw iera się tu ta j 
zatem  pole do nadużyć różnego rodzaju .

P ośredn ik iem  ogłoszeniowym  m iędzy kom or­
n ik iem  a ad m in is trac jam i p ism  je s t P o lsk a  
A gencja Telegrafczna. Za ogłoszenia ściąga ona 
w ysokie tak.sy obciążając nieszczęśliw ego d łużn i­
ka, a  że często jej p ra k ty k a  ogłoszeniow a n ie  m a  
sk u tk u , licytacje zo sta ją  odraczane, a  tem sam em  
i ogłoszenia licy tacy jne p ow tarza  się — - i to  
w szystko kosztem  licytow anego.

Zdaw aćby sfę m ogto, że dzieje się to  nie 
z b rn k u  znajomości! rzeczy, lecz z rozm ysłem , 
ze względów ubocznych, poczuć politycznych. 
T ak iem u stanow i rzeczy na leży  się energicznie 
przeciw staw ić.

Świeżo zdarzyło się w  Gnieźnie, iż ad w o k at 
dr. P ietrow icz zaskarży ł zarządzenie nacze ln ik a  
S ądu  Grodzkiego, nakazu jące  kom orn ikom  sądo­
wym  um ieszczanie ogłoszeń licy tacy jnych  nie 
w p iśm ie  lokalnem , lecz zam iejscow em . D nia 29 
w rześn ia  rb . w ydał Sąd Grodźki w Gnieźnie 
uchw ałę, że w  sp raw ach  egzekucyjnych poleca 
się kom orn ikow i sądow em u w  w szystk ich  sp ra ­
w ach  w k tó ry ch  znajdu je  zastosow anie § 816, 766 
p. c., um ieszczać ogłoszenia w piśm ie m iejsco- 
wem.

W  u zasad n ien iu  pow iedziano:
W niosek  o p a rty  jes t n a  §§ 816,766 p. c.. Pod 

w zgięciem fo rm alnym  jest dopuszczalny. W edług 
§ 766 p. ę. dopuszczalne są  za rzu ty  n ie ty lko  
w  sp raw ach  konkre tnych , gdy k o m orn ik  sądow y 
w  jak im ś  poszczególnym  w y p ad k u  p o stąp i b łęd­
n ie ii n iezgodnie z ustaw ą , ilecz tak że  za rzu ty  za- 
sadiniioze, tyczące slię jak ie jś  ikwesitji p raw nej 
ogólnie, wów czas w ystarczy  w niesien ie  zw yczaj­
nego p rzypom nien ia  do sąd u  egzekucyjnego 
(Gaupp, S tein, uw aga I do § 766 p. c.). W  treśc i 
swojej przypom nienie jes t uzasadnione. Sam o 
się przez się rozum ie, że ogłoszeń o znaczeniu  
w yłącznie lokalnem  z § 816 p. c. dokonyw ać n a ­
leży w czasopiśm ie m iejscow em , a  jedynie w  r a ­
zie is tn ien ia  jak ich ś  przeszkód, w  czasopiśm ie 
pozam iejscow em , np. czasopism a m iejscowego 
wogóle niem a, lub przez ludność m iejscow ą nie 
jes t czytane.

Tym  sposobem  sp raw a została jasno  p osta­
w ioną i w yjaśn ioną. Życzyć by należało , by od­
tąd  k ierow ano się jedynie w zględam i rzeczow e- 
m i, co w ym aga dobro ta k  d łu żn ik a  ja k  i w ierzy­
ciela.

Koperty okienkowe
C ytujem y treść  § 60 O rdynacji Pocztow ej, 

k tó ra  w eszła w życie z dniem  1. 9. 1931 w sp ra ­
wie kopert okienkow ych:

„§ 60. P rzy  zw ykłych i poleconych lis tach  
nad aw ca  może um ieścić adres n a  liście, zn a jd u ­
jącym  się w ew nątrz  kop erty  z polem  przeźroczy- 
stem , jeżeli część k o p erty  o słan ia jąca  adres jest 
tak  przeźroczysta, że adres naw et przy ośw ietle­
n iu  sztucznem  m ożna odczytać, a  w ew nątrz

um ieszczony lis t je s t ta k  w ielki, że n ie  może się 
przesunąć w ew n ątrz  koperty , o raz  jeżeli ad res 
odbiorcy biegnie rów nolegle do d łuższych brze­
gów koperty .

W yłącza się od przew ozu lis ty  w  k o p ertach  
całkow icie przeźroczystych lub z w ykro jem  
o tw artym  ja k  rów nież lis ty  w  kopertach , k tó ­
rych  pole 'przeźroczyste rzu ca  odb lask  przy 
sztucznem  św ietle."

Go do kopert z ok ienk iem  rów nolegle do 
krótszego brzegu k o p erty  (poprzecznie) u zy sk a­
no odroczenie n a  w niosek  firm y  E d w ard  K rę­
glew ski S. A. um otyw ow any  koniecznością  zuży­
cia zapasów  u  k o n su m en ta  do końca 1932 roku , 
wg. poniższej treści

M inisterstw o Poczt i Telegrafów  
W ydział 8.
Nr. 3395/8. W a r s z a w a ,  d n ia  23. 9. 1931 r.

Do firm y E dw ard  Kręglewiski Sp. Akc.
P o z n a ń  

S zyperska 8
N a p ism o z d n ia  21. s ie rp n ia  b. r. W/U. M ini­

sterstw o  Poczt i Telegrafów  zaw iadam ia, iż 
jednocześnie w ydane zostało zarządzenie, aby 
u rzędy  pocztow e bez żadnych  przeszkód p rzy j­
m ow ały do przew ozu p rzesy łk i listow e w o b r  o- 
c i e w e w n ę t r z n y m  w k o p ertach  z polem  
przeźroczystem , b iegnącem  r ó w n o l e g l e  d  o 
k r ó t s z e g o  b r z e g u  k o p e r t y ,  do końca 
1932 roku . N a c z e l n i k  W y d z i a ł u

(—) podpis.

Wobec powyższego u trzy m u je  się w m ocy 
jedyndie p rzep is o p ow ierzchn i po la  przezroczy­
stego, k tó re  zew nętrznie m u s i  b y ć  m a t o w e ,  
by nie rzucało  b lask u  przy  sztucznem  św ietle.

Poniew aż U rzędy Pocztowe piln ie  przestrze­
g a ją  przepisów  O rdynacji Pocztow ej, należy 
przy k u p n ie  kopert ok ienkow ych zw rócić uw agę 
n a  om aw iane zarządzenie.

Zlecenia na dostawę 
kalendarzy reklamowych

Z b liż a  s ię  d o ro c z n y  o k r e s  ż y w s z y c h  o b ro tó w  w 
d z ia le  k a l e n d a r z y  n a  n o w y  r o k . Z a k ła d y  g r a f ic z n e  
i w y d a w n ic tw a  n a k ła d o w e  s p e c ja l i z u ją c e  s ię  w  ty m  
d z ia le ,  w y k o r z y s tu j ą c  z r e s z tą  p a n u ją c y  w  d r u k a r ­
s tw ie  z a s tó j  u k o ń c z y ły  ju ż  w s z e lk ie  p r z y g o to w a n ia  
a  w  c z ę śc i n a k ła d y  j u ż  s ą  go tow e,. D o ś w ia d c z e n ia  ł a t  
p o p r z e d n ic h  w s k a z u ją ,  że z a in t e r e s o w a n i  z b y te m  
o r a z  o b r o ta m i  k a l e n d a r z y  n a k ła d o w y c h  i r e k l a m o ­
w y c h  k u p c y - p a p ie r n i c y  z b y t  p ó ź n o  p r z e k a z u j ą  s w o ­
je  z le c e n ia ,  w o b e c  czeg o  p r z e d s i ę b io r s tw a  g r a f ic z n e  
d o s ta r c z a ją c e  k a le n d a r z e ,  w  o s t a tn i c h  d w u  m ie s i ą ­
c a c h  p rz e d  z m ia n ą  r o k u  z a r z u c o n e  s ą  z le c e n ia m i  n a  
k r ó t k o te r m in o w ą  d o s ta w ę ,  ż k tó r y c h  to  z o b o w ią z a ń  
p r z y jm o w a n y c h  w  k o ń c u  z p e w n e m  z a s tr z e ż e n ie m ,  
m im o  w y s i łk u  n i e j e d n o k r o tn i e  n a  c z a s  w y w ią z a ć  s ię  
n ie  m o g ą . Z le c e n ie  w y k o n a n e  z p e w n e m  o p ó ź n ie n ie m  
n ie  s p e łn ia  s tu p r o c e n to w o  sw e g o  z a d a n ia  i c e lu , 
p o w s ta j ą  n a  t e m  t le  n ie p o r o z u m ie n ia  i s p o r y  d la  
o b u  s t r o n  n ie p o ż ą d a n e  i ró w n o  p r z y k r e .  B io r ą c  p o d  
u w a g ę  o b e c n e  s to s u n k i  k ry z y s o w e ,  s p o d z ie w a ć  s ię  
m o ż n a , że g łó w n i  k o n s u m e n c i  k a le n d a r z y  n a k ła d o ­
w y c h  o ra z  r e k la m o w y c h  z k o ń c e m  b ie ż ą c e g o  r o k u  
d y s p o n o w a ć  b ę d ą  z te m  w ię k s z ą  o s t r o ż n o ś c ią ,  w y ­
c z e k u ją c  o s t a tn i e j  c h w ili .  Z a k ła d y  g r a f ic z n e  w in n y  
p r z e to  n ie z w ło c z n ie  ro z to c z y ć  i n te n s y w n ą  d z ia ł a l ­
n o ś ć  p r o p a g a n d o w ą  z w r a c a ją c  s ię  w  p ie r w s z y m  rz ę -
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cizie d o  s t a ły c h  n a 'a r t y k u ł  o m a w ia n y  o d b io rc ó w  o ra z  
d a ls z y c h  f i r m . z a in te r e s o w a n y c h ,  p r z y c z e m  z w ró c ić  
w y p a d a  u w a g ę ,  że n ie p e w n a  o b e c n ie  i n ie p o m y ś ln a  
k o n j u n k t u r a  z m u s i ł a  do  p r z e z o r n e g o  u s t a n o w i a n i a  
n a k ła d ó w  m a g a z y n o w y c h ,  w o b e c  czeg o  n a w a ł  z le ­
c e ń  „ n a  o s t a t n i ą  m in u tę "  m o ż e  p o z o s ta ć  w  c z ę śc i 
n i e w y k o n a ln y m .  Z t y c h '  z a te m  p r z y c z y n  k u p c ó w -  
p a p ie r n ik ó w  o r a z  f i r m y ,  k tó r e  p r z e p r o w a d z ić  z a m ie ­
r z a j ą  d o r o c z n ą  r e k la m ę  k a l e n d a r z o w ą  u p r a s z a  s ię , 
b y  w e  w ła s n y m  i n te r e s i e  z le c e n ia  n a  w y k o n a n ie  k a ­
l e n d a r z y  i  n a d r u k ó w  p r z e k a z y w a ły  m o ż l iw ie  n a j ­
r y c h le j ,  co z a p e w n i  p u n k t u a l n e  z a ł a tw ie n ie  k a ż d e g o  
z a m ó w ie n ia  i u c h r o n i  o b ie  s t r o n y  o d  w s p o m n ia n y c h  
n i e m i ły c h  n a s tę p s tw .

Rozmaitości
Śp. M ich a ł M e n d e lew sk i, j e d e n  z  n a j s t a r ­

s z y c h  w  P o z n a n i u  m i s t r z ó w  i n t r o l i g a t o r s k i c h ,  
z m a r ł  d n i a  2 - g o  b . m . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  64 . —  R . i .  p .

30-lecie p racy  zaw odow ej o d c h o d z i ł  d n i a  1. b m . 
p ;  W i n c e  n  t  y  L a m p e ,  s k ła d a c z  w  D r u k a r n i  W y ­
d a w n ic z e j  F r .  K r a j n a  w  P o z n a n iu .  J u b i l a to w i  
„ S z c z ę ść  B o ż e !"  n a  d łu g ie  je s z c z e  l a t a !

(p) P o d a tk i w  m iesiącu  paźd z ie rn ik u . M in i s t e r ­
s t w o  S k a r b u  p r z y p o m in a  p ł a t n i k o m  p o d a tk ó w  b e z ­
p o ś r e d n ic h ,  że  w  m ie s i ą c u  p a ź d z ie r n i k u  r .  b. p ł a t n e  
s ą  n a s t ę p u j ą c e  p o d a tk i :

1. do  15 p a ź d z ie r n ik a  r .  b . p a ń s tw o w y  p o d a te k  
p r z e m y s ło w y  od  o b r o tu ,  o s ią g n ię te g o  w  m ie s ią c u  
w r z e ś n iu  r .  b. p r z e z  p r z e d s i ę b io r s tw a  h a n d lo w e  
I i I I  k a t e g o r j i  i p r z e d s i ę b io r s tw a  p r z e m y s ło w e  od 
I do  V k a te g o r j i ,  p r o w a d z ą c e  p r a w id ło w e  k s ię g i  
h a n d lo w e ,  o r a z  p rz e z  p r z e d s ię b io r s tw a  s p r a w o ­
z d a w c z e .

2. do  15 p a ź d z ie r n i k a  r .  b . —  z a liic zk a  n a  p o c z e t  
p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  p r z e m y s ło w e g o  o d  o b r o tu  z a  
I I I  k w a r t a ł  1931 r .  w  w y s o k o ś c i  1/5 k w o ty ,  te g o ż  p o ­
d a tk u .  w y m ie r z o n e g o  z a  r o k  1930 p rz e z  p r z e d s i ę ­
b i o r s tw a  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e  n ie p iro w a d z ą c e  
p r a w id ło w y c h  k s i ą g  h a n d lo w y c h ,  z a ję c ia  p r z e m y ­
s ło w e  o ra z  s a m o d z ie ln e  w o ln e  z a ję c ia  z a w o d o w e .

3. od  15 p a ź d z ie r n i k a  r .  b . —  I I  r a t a  p a ń s t w o ­
w e g o  p o d a tk u  g r u n to w e g o  za  r o k  1931.

4. do  d n i a  1 l i s to p a d a  r .  b . —  p a ń s tw o w y  p o ­
d a te k  d o c h o d o w y  w  w y s o k o ś c i  r ó ż n ic y  m ię d z y  kwo*- 
t ą  p o d a tk u  w y m ie r z o n e g o  n a  r o k  p o d a tk o w y  1931 
( w y m ie n io n e j  w  d o r ę c z o n y c h  n a k a z a c h  p ła tn ic z y c h ) ,  
a  k w o tą  p o d a tk u ,  z a p ła c o n e g o  w  t e r m in ie  d o  1 m a ­
j a  r .  b.

5. do  7 p a ź d z ie r n ik a  r .  b . —  p o d a te k  d o c h o d o w y  
o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h ,  e m e r y tu r  i w y n a g r o d z e ń  
z a  n a j e m n ą  p r a c ę ,  p o t r ą c o n y  w  m ie s ią c u  w rz e ­
ś n iu  r .  b .

N a d to  p ł a t n e  s ą  w  p a ź d z i e r n i k u  r .  b . z a le g ło ś c i  
o d ro c z o n e  n a  r a t y  z t e r m i n e m  p ła tn o ś c i  w  p a ź d z ie r ­
n ik u  r .  b „  tu d z ie ż  p o d a tk i ,  n a  k t ó r e  p ł a t n i c y  o t r z y ­
m a l i  n a k a z y  p ła tn i c z e  r ó w n ie ż  z t e r m i n e m  p ła t n o ­
śc i  w  ty m  m ie s ią c u .

(p) Ś w iadectw a p rzem ysłow e n a  ro k  1932. M in i­
s t e r s tw o  S k a r b u  z e z w a la ło  d o ty c h c z a s  n a  n a b y w a ­
n ie  ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h  I I I  k a t .  h a n d lo w e j ,  
z a m i a s t  I I  k a te g o r j i ,  p rz e z  p r z e d s ię b io r s tw a ,  p r o w a ­
d z ą c e  s p r z e d a ż  to w a r ó w  p o s i a d a j ą c y c h  c e c h y  p r o ­
d u k c j i  w y tw o r n ie js z e j ,  p r z e z  k s i ę g a r n i e  i s k ł a d y  
a p te c z n e ,  o  i le  o b r ó t  t y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  r .  1929 
n ie  p r z e k r o c z y ł  30.000 z ł. W  z w ią z k u  ze z b l i ż a ją c y m  
s ię  o k r e s e m  w y k u p y w a n ia  ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło ­
w y c h  n a  r o k  1932, I z b a  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w a  w  
W a r s z a w ie  z w r ó c i ła  s ię  d o  M in i s t e r s tw a  S k a r b u  z 
p r o ś b ą  o z a s to s o w a n ie  p o w y ż s z y c h  u lg  i n a  r .  1932 
o r a z  o p o w ię k s z e n ie  g r a n ic y  o b r o tu ,  p r z y  k tó r e j  
w s p o m n ia n a  u l g a  m o ż e  m ie ć  z a s to s o w a n ie .

P rzy m u s fra n k o w a n ia  paczek  pocztow ych. Iz b a  
p r z e m y s ło w o - h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  z a w ia d a m ia ,  że 
M in i s te r s tw o  P o c z t  i  T e le g r a f ó w  n ie  u w z g lę d n i ło  
w n io s k u  o z n ie s ie n ie  p r z y m u s u  u i s z c z a n ia  o p ł a t  p o ­

c z to w y c h  za  p a c z k i  p o c z to w e  p r z y  n a d a n i u .  P r z y t e m  
M in is te r s tw o  P o c z t  i T e le g r a f ó w  o z n a jm iło ,  że j a k ­
k o lw ie k  a r g u m e n to m ,  w y s u n ię ty m  p rz e z  Iz b ę  p r z e ­
m y s ło w o - h a n d lo w ą ,  n i e  m o ż n a  o d m ó w ić  s łu s z n o ś c i  
ze s t a n o w i s k a  ż y c ia  h a n d lo w e g o  i in te r e s ó w  p r z e ­
m y s łu  i  k u p ie c tw a ,  to  j e d n a k  w  o b e c n e j  d o b ie  u j e m ­
n e j  k o n j u n k t u r y  b u d ż e to w e j  i t r u d n o ś c i  f in a n s o w y c h  
S k a r b u  P a ń s tw a ,  p a ń s tw o w e  p r z e d s ię b io r s tw o  „ P o l ­
s k a  P o c z ta ,  T e le g r a f  i T e le fo n "  n ie  m o ż e  p r z y ją ć  n a  
s i e b ie  r y z y k a  „ w ie r z y c ie la "  z t y t u ł u  n a le ż n o ś c i  z a  d o ­
p e łn io n e  juiż ś w ia d c z e n ia .

W  r a z ie  z n ie s ie n ia  b o w ie m  p r z y m u s u  f r a n k o w a ­
n ia  p r z y  n a d a n i u ,  m o ż n o ś ć  p r z e r z u c e n ia  o p ła ty  p o ­
c z to w e j n a  a d r e s a ta ,  m u s i a ł a b y  .b.yć -U  w o b e c  p o s t a ­
n o w ie ń  a r t .  18 u s t a w y  o p o c z c ie , ' t e le g ra f ie ' .i t e le fo ­
n ie  —  u d z ia ł e m  k a ż d e g o  n a d a w c y ,  a  n ie  ty lk o  s f e r  
p r z e m y s ło w o - h a n d lo w y c h ,  co z n a t u r y  rz e c z y  p o ­
c ią g n ę ło b y  z a  s o b ą  z n a c z n e  z w ię k s z e n ie  r y z y k a  Z a ­
r z ą d u  p o c z to w e g o . P o z a te m  p r o p o n o w a n a  p r o c e d u r a  
j a k o  .z k o n ie c z n o ś c i  p o c ią g a j ą c a  z a  s o b ą  z w ię k s z o n e  
z a p o t r z e b o w a n ie  p e r s o n e lu ,  j e s t  n ie  d o  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  w  dobile o b e c n y c h  r e s t r y k c y j  p e r s o n a ln y c h .

Odbiór p rzesy łek  kolejow ych. Iz b a  p r z e m y s ło w o -  
h a n d lo w a .  w  P o z n a n iu  w y ja ś n i a ,  że w  r a z i e  z a u w a ­
ż e n ia  ś l a d ó w  u s z k o d z e n ia  o p a k o w a n ia ,,  w y c ie k u  lu b  
w y s y p y w a n ia  s i ę  z a w a r to ś c i ,  n a le ż y  p r z e d  o d b io re m  
p r z e s y łk i  k o le jo w e j  ż ą d a ć  s p i s a n i a  p r o to k ó łu  i o c e ­
n i e n i a  sz k o d y ,. W  ra iz ie  z a n ie c h a n ia ,  ty c h  ś ro d k ó w , 
k o le j  z a jm u je  s t a n o w is k o ,  iż sz k o d a , p o w s ta ła  po  
o d e b r a n iu  p r z e s y łk i  z  m a g a z y n u  k o le jo w e g o .

W ałka z brudną konkurencją zagranicą. 
J a k  s w e g o  c z a s u  d o n o s i l i ś m y ,  i s t n i e j e  w  N i e m ­
c z e c h  u m o w a  m i ę d z y  z w i ą z k i e m  w ł a ś c i ­
c i e l i  d r u k a r ń  a  z w i ą z k i e m  f a b r y k a n t ó w  m a s z y n  
d r u k a r s k i c h ,  m a j ą c a  n a  c e l u  u t r u d n i a n i e  p o ­
w s t a w a n i a  m a ł y c h  d r u k a r ń  p o k ą t n y c h , '  u p r a ­
w i a j ą c y c h  z  r e g u ł y  b r u d n ą  k o n k u r e n c j ę .

W  m y ś l  t e j  u r n o w y  d r u k a r n i e ,  m a j ą c e  n a  z b y t  
s t a r e  m a s z y n y ,  a  b ę d ą c e  j e s z c z e  j a k o  t a k o  w  s t a ­
n i e  u ż y t k u ,  n i e  s p r z e d a w a j ą  j e ,  l e c z  n i s z c z ą ,  
o t r z y m u j ą c  w z a m i a n  p e w i e n  e k w i w a l e n t .  O d  
1 w r z e ś n i a  19 3 0  r .  z n i s z c z o n o  n a  p o w y ż s z e j  p o d ­
s t a w i e  w  N i e m c z e c h  s t o  s t a r y c h  m a s z y n  d r u k a r ­
s k i c h .

P anow ie, m usic ie  u p raw ia ć  re k la m ę  kup iecką .
T a k im , a p e le m  z w ró c i ł  s ię  p r z e d  p a r u  d n ia m i  a n g ie l ­
s k i  m in i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  C ly n e s  n a  b a n ­
k ie c ie  A d v e r t i s in g  A s s e w ia t io n  w  L o n d y n ie .  Z  o k a ­
z ji  o b e c n e g o  p r z e s i l e n i a  e k o n o m ic z n e g o  w  A n g l j i  
s z e re g  f i r m  p r z e m y s ło w o  - k u p ie c k ic h  p o s ta n o w i ło  
o g r a n ic z y ć  s w e  w y d a tk i  o g ło s z e n io w e  i r e k la m o w e .  
T o  s p o w o d o w a ło  m i n i s t r a  d o  p o r u s z e n ia  te j  k w e s t j i  
p r z y  n a d a r z a j ą c e j  s ię  s p o s o b n o ś c i.  M ię d z y  in n y m i  
o ś w ia d c z y ł ,  iż  n ie  j e s t  z u p e łn ie  p e w ie n , c zy  o s z c z ę d ­
n o ś ć  w  ty m  k i e r u n k u  j e s t  w s k a z a n ą .  T a k a  o sz c z ę d ­
n o ś ć  m o ż e  w  r e z u l ta c ie  o k a z a ć  s ię  j a k o  p o w a ż n a  
s t r a t a .  S k u te c z n a  i w ła ś c iw a  r e k l a m a  —  m ó w ił  m i ­
n i s t e r  C ly n e s , j e s t  z a s a d n ic z y m  w a r u n k i e m  h a n d lu  
b r y ty js k ie g o ,  k tó r e g o  n ie  n a le ż y  z a n ie d b y w a ć .  P o ­
w ia d a m ,  że  p a n o w ie  m u s z ą  r e k la m o w a ć ,  p a n o w ie  
m u s z ą  p o d ró ż o w a ć , a  n ie  c h o w a ć  do  m ie c h a  s w y c h  
w a r to ś c i  p r z e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  n a d z ie i .

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  K u jaw sk a , Sp. Akc. w  Inow rocław iu ,

o g ło s i ła  b i l a n s  p e r  31. 12. 1930 r . ,  w y k a z u ją c y  w  a k ­
t y w a c h  416.969.83, w  p a s y w a c h  414.118.28 zł.

(p) U dzielenie n ad zo ru  sądow ego. W  d n i u  3. 
h . m . w y d z ia ł  H a n d lo w y  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  Ł o ­
d z i  u d z ie l i ł  n a d z o lru  s ą d o w e g o  f i r m ie  „ Z a k ła d y  -G ra­
f ic z n e  Z. M a n i t iu s " .  B i la n s  f i r m y  z a m y k a  s ię  s u m ą
825.000 zł.

„ A rtig rap h “ S. A. w  K rakow ie. W  r e je s t r z e  h a n ­
d lo w y m  w p is a n o  p o d  d a t ą  6. 6. r b „  że u d z ie lo n o  p r o ­
k u r y  k o le k ty w n e j  p . A d a m a w i  Ł a c h o c iń s k ie m u .
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Prasa prasy
(C ią g  d a ls z y  z n r .  39).

Poza k a ta lo g am i prasow em i sfery  k s ięg a r­
skie oraz d ru k a rsk ie  przeznaczały  też  d la  p rasy  
część m iejsca w  sw ych czasopism ach ju ż  z ja­
w iających  się, przew ażnie pod p o stac ią  w ydaw ­
n ictw  inform acyjno-przew odnikow ych.

Nie sposób tu ta j w ym ieniać z ty tu łów  owe 
gościnę dające p rasie  u  siebie czasopism a, b iu ­
le ty n y  i cyrkularze , p rzew odnik i i p o rad n ik i 
k sięgarsk ie  i d rukarsko-graficzne . A toli w spom ­
nieć p rzy n ajm n ie j należy, że ju ż  w r. 1852 czę­
ściowo p rasie  pośw ięconem  w ydaw nictw em  był 
n a  drugiej pó łku li tygodn ik  w ydaw ców  p. t. 
T h e  P u b l i s h e r  W e e k l y  w Nowym  Jorku , 
oraz że w  A nglji w la tac h  1866—72 is tn ia ła  s ta ła  
re g u la rn ie  w ydaw ana, naw et specja ln ie  ty lko  
p rasie  pośw ięcona, p u b lik ac ja  in fo rm acy jn a  p. n. 
T h e  N e w s  P a p e r  P r e s s ,  złączona n a s tęp ­
n ie z w ydaw nictw em  d ru k a rsk iem  p. n. T h e  
P r i n t e r y  R e g i s t e r ,  założonem  w r. 1867.

Nie m ożna też pom inąć m ilczeniem , że sfe­
ry  w ydaw ców  gazetow ych am ery k ań sk ich  (the 
A m erican  News Com pany) pub likow ały  w la ­
ta ch  1869—75 przedew szystk iem  s ta ły  przew od­
n ik  m iesięczny dla k sięgarzy  p. n. T h e  A m e ­
r i c a n  B o o k s e l l e r  G u i d e ,  k tó ry  sfuzjo- 
now ał się w r. 1876 z półm iesięcznik iem  k s ięg a r­
sk im  p. n. T h e  A m e r i c a n  B o o k s e l l e r .  
W  pod ty tu le  tego półm iesięcznika było w yraź­
nie zaznaczone, że przeznaczeniem  jego jes t 
obrona nie ty lko  in teresów  k siążk i i n u t, ale 
i g a z e t y  oraz k o l p o r t a ż u  (devoted to  the  
in te re sts  of the  book, sta tionery , n e w s  and  
m usie trades).

N adto  założony w r. 1870 i przeznaczony, ja ­
ko pośredn ik  m iędzy w ydaw cam i a  księgarzam i 
i sprzedaw cam i kolportażow ym i w ydaw nictw  
w szelkiego rodzaju , T h e  T r a d e  C i r c u l a r  
a n d  L i t e r a r y  B u l l e t i n ,  w Nowym  Jo rk u  
przeistoczył się w r. 1872 z b iu le ty n u  w tygodn ik  
cyrkularzow y, początkow o pod nazw ą T h e  
P u b l i s h e r s  a n d  S t a t i o n e r s  W e e k l y  
T r a d e  C i r c u l a r ,  by w r. 1873 sfuzjonow ać 
się z w ydaw nictw em  T h e  P u b l i s h e r  W e e ­
k l y ,  k tó re trw a ło  dalej, jak o  oficja lny  organ  
sfe r w ydaw niczych S tanów  Zjednoczonych A m e­
ry k i Północnej.

^ *
*

Nie wyszło jeszcze z poza ra m  przem ysłu  
d ru k a rsk ieg o  i  h an d lu  księgarsk iego , a  także 
z ogólnych ra m  li te ra tu ry  — w ydaw nictw o p ra ­
sowe ósmego d z iesią tk a  la t w ieku  XIX. Tkw iło 
jeszcze w tych  ram ach , jak o  p ro d u k t w ydaw ni­
czy, oraz przedm iot rozw ażań  w  pojęciu  d ru k a ­
rza, k sięgarza, pub licysty  i p isa rz a  wogóle. A toli 
n iew ątp liw ie  już w tedy  wyczuw ać się d aw ała  
odrębność is to tn a  prasy .

W yraźniej zaznaczyła się ta  odrębność do­
p iero  nieco później, a m ianow icie po r. 1880.

Poza uw zg lędn ian iem  p ra sy  w  czasopism ach 
księg arsk ich  i g ra ficzn o -d ru k arsk ich  o raz  lite ­
rack ich  i literacko-społecznych a  tak że  po litycz­
nych , — nie m ów iąc już  o pośw ięcanym  jej spe­
cjaln ie i osobno w ydaw anym  rozpraw kom , mo- 
nografjom  i t. p., — z jaw ia ją  się wówczas 
p i e r w s z e  c z a s o p i s m a ,  w y ł ą c z n i e  
d z i e n n i k a r s t w u  i in n y m  rodzajom  c z a ­
s o p i ś m i e n n i c t w a  p o ś w i ę c o n e . . .

C h arak te r napó ł p u b lik ac ji zeszytowej, po­
m yślanej jak o  w ydaw nictw a stałego, n ap o ły  zaś 
p u b lik ac ji perjodycznej, pośw ięconej specja ln ie  
p rasie , m a rozpoczęty w  r. 1879 i w yd aw an y  do 
r. 1882 w W urzb u rg u  „ p r z e g l ą d  p r a s y  c a- 
ł e g o  ś w i a t a "  („eine R u n d sch au  u b e r die ge- 
sam m te P resse  der W elt") pod ty tu łem  „D i e 
P  u  b 1 i c i s t i k " . . .  P u b lik ac ji tej wyszło k ilk a  
zeszytów, k tó re objęły zaledw ie kolejno  „stosun­
ki prasow e" (P resseverhaltn isse) k ilk u  ty lko 
k ra jów  n iem ieck ich : B adenji, W irtem berg ji, Ba- 
w arji i P ru s  oraz S zw ajcarji i A ustro-W ęgier.

N ieom al jednocześn ie we W łoszech zam ie­
rzył był w ydaw ać G a  t t i  n o n  i  czasopism o p. t. 
„ G i o r n a l e  d e i  G i  o r n  a l  i" (dziennik  dzien­
ników) z a r ty k u ła m i i w iadom ościam i o daw ­
nych i now ych gazetach oraz z in fo rm ac jam i 
z życia dziennikarsk iego . W ydaw nictw a tego 
w yszedł ty lko  jeden  n u m er w M e d j  o l a n i e  
w r. 1880 . . .

W  tym  sam ym  czasie w  A nglji wychodziło 
czasopism o d z ienn ikarsk ie  p. t. T h e  J o u r n a -  
1 i s t. Rozpoczęte w r. 1879 w  Londynie, prze­
trw a ło  to  d w a  ilaita, Iby ipo czterech la tach  znaJleść 
jak b y  k o n tynuację  pod tak im  sam ym  ty tu łem  
aż do r. 1909 . . .

P ozatem  od  lis to p ad a  1887 r. do lutego 1889 
istn ia ło  w  sto licy  A nglji w ydaw nictw o oficja l­
nego o rganu  N arodow ego Zrzeszenia d z ien n ik a r­
skiego pod ty t. J o u r n a l i s m ,  pozostaw iw szy 
po sobie w dorobku całej swej egzystencji 11 n u ­
m erów.

Zaledw ie p rzesta ł wychodzić w  Londynie 
w r. 1882 T h e  J o u r n a l i s t ,  zjaw ił się n a  
drugiej pó łku li w C h i c a g o  organ  ta m te j­
szych dzienn ikarzy  z udziałem  d ru k a rzy  p. n. 
N a t i o n a l  P r i n t e r  J o u r n a l i s t  (w ro k u  
1884), a  w  N o w y m  J o r k u  zaczęło w ycho­
dzić p raw ie jednocześnie pism o, w yłącznie już  
dzienn ikarsk ie  p. t. T h e  J o u r n a l i s t  pod 
re d ak c ją  A. F o rm ana. P rze trw ało  ono do p o ło ­
w y r. 1 9 0 9 ...

Za przyk ładem  d zienn ikarzy  poszli w A nglji 
i in n i pisarze, au to rzy  p rac  różnego rodzaju , d ru ­
kow anych  n ie ty lk o  po czasopism ach i gazetach. 
T. np. w la tac h  1888—89 w ychodzi pism o p. t. 
T h e  W r i t e r ,  jako  m iesięcznik  au torów -lite- 
ra tów , a nad to  w  r. 1888 z jaw iła  się p róba  w y­
daw nicza pod p ostacią  czasopism a pośredn iczą­
cego jak b y  m iędzy au to rem  a  czyteln ikiem  p. t. 
T h e  W r i t e r  a n d  R e  a  d e r  (au to r i czytel­
nik) . . .

W  r. 1880 zaczęło w ychodzić p ism o p. t. T h e 
A u t h o r ,  jako  organ  T ow arzystw a autorówr.
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Inne próby w ydaw nicze i czasopism a, po­
św ięcone spraw om  ludzi p ió ra  i p u b licy sty k i p ra ­
sowej oraz św iadczące, o  roz luźn ien iu  się 
ju ż  w tym  czasie sym bjozy dz ien n ik a rs tw a  z li­
te ra tu rą  trzeba, pom inąć już, jako sp ec ja ln ą  ka- 
tegorję  organów  p ra sy  lite rack ie j.

N a to m iast p rzynajm nie j w spom nieć należy, 
Że rozw inięte ju ż  w ty m  czasie w specjalne b ra n ­
że, zw iązane jed n ak  z przem ysłem  w ydaw niczym  
gazetow ym  w A nglji k o l p o r t a ż  i r e k l a m a ,  
przedew szystk iem  p r a s o w a ,  m i a ł y  j u ż  
w ł a s n e  o r g a n y  p r a s o w e .

W  r ,  1873 pow stał, założony jak o  m iesięcznik  
zaw odow y i han d lo w y  (trade jo u rn a l), następn ie  
zaś tygodni, p. t. T h e  N e w s - W e n d o r .

W  la ta c h  1885—1902 (z p rzerw ą w o s ta tn iem  
10-leciu w. XIX) w ychodziło p ism o p. t. T h e  
A d v e r  t  i s e r  s G u a r d i a n .  W  la tach  1889-90 
ukazyw ało  się p ism o: N e w s  A g e n t  a n d  
B o o k s e l e r s  R e v i e w .

W la tach  1891—94 is tn ia ło  w ydaw nictw o p. t. 
A d v e r  t  i s i n  g.

W  r. 1895 w ychodził m iesięczny b iu le tyn  p. t. 
A d v e r  t  i s e r  s M o  n  t h  1 y C i r c u l a r .

P ub likow ane w r. 1897 A d' v  e r  t  i s i  n  g N o- 
tes przeistoczyły się w pism o p. t. P r o f i a -  
b l e  A d  v e r  t  i s i n  g.

W  r. 1898 pow stało  w ydaw nictw o A d v e r  i - 
s e r s  J o u r n a l ,  a  w r. 1899 — A d v e r t i s e r s  
R e v i e w ,  w  r. zaś 1900 zjaw iły  się pub likacje  
p. t.: M o d e r n  A d v  e r  t i s i n g, N e w s p a p r  
a n d  A d v e r  t  i s i n  g oraz I m p e r i a l N e w s -  
a g e n t ,  B o o k s e l l e r  a n d  S t a t i o n e r .

D r u k a r s t w o ,  jak o  zw iązane z p ra są  m ia­
ło  w tym  czasie rów nież pew n ą liczbę w ydaw ­
n ictw  perjodycznych, podobnie ja k  i p r z e m y s ł  
p a p i e r o w y .  N iejednokro tn ie  zdaw ało się, że 
jedno w ydaw nictw o obejm ow ało obie te branże. 
N. p. w la tac h  1879—84 w ychodziły  p ism a p. t. 
P a p e r  a n d  P  r  i  n  t oraz P a p e r  C o n s u -  
m e r s  C i r c u l a r ,  a w  la tac h  1892—95 P a p ę  r  
a n d  P r i n t i n g  T r a d e  J o u r n a l .

Poza tem i w spólnem i w y d aw n ic tw am i is t­
n ia ł cały  szereg osobnych perjodyków , zarów no 
d ru k a rsk ich , ja k  i pap iern iczych , ja k  np. 
W  o r  1 d ‘s P a p e r  T r a d e  R e v i  e w,  P a p e r  
M a k i n g  i inne: P r i n t i n g  W o r l d ,  P r i n ­
t i n g  R e v i e w,  P r i n t i n g  M a c h i n ę ,  
P r i n t i n g  N e w s ,  M o d e r n  P r i n t e r  itp.

Część czasopism  d ru k a rsk ich  in te resow ała  
i służyła, obronie sp raw  w y d a w c ó w g a z e t o -  
w y c h, jak o  w łaścic ieli d ru k a rń , jak  np. w spom ­
n ian e  ju ż  czasopism o P r i n t i n g  W o r l d ,  
is tn ie jące  od ro k u  1891 aż do r. 1911. Część spraw , 
obchodzących w ydaw ców  czasopism , znajdow ała 
rów nież odzw ierciadlenie n a  łam ach  organów  
księgarsk ich . Z resztą n ie jednokro tn ie  uw idacz­
n ia ły  to ty tu ły  tak ich  w ydaw nictw , ja k  np. zało­
żona w r. 1898 B o o k  a n d  N e w s  T r a d e  Ga -  
z e t t e .  Jednocześnie z tym  organem  pow stał 
spec ja lny  p erjo ty k  w ydaw ców  gazetow ych, k tó ry  
w ychodził początkow o (od styczn ia  1889 do m a ja  
1903) p. t. N e w s p a p e r  O w n e r  a n d  M a ­
n a g e r ,  n astęp n ie  (od m a ja  1903 do k w ie tn ia  
1905) p. t. M a s t e r  P r i n t e r  N e w s p a p e r  
O w n e  r , później (od r. 1905) p. t . N e w s p a p e r  
O w n e r s  a n d  M a n a g e r  s, poczem  od r. 
1913 p. t. N e w s u a p e  r  Wo  r  1 d.

(C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i )

Agonja prasy polskiej
W śród k ry zy su  powszechnego sy tu a c ja  p rasy  

polskiej s ta ła  się w p ro st k a ta s tro fa ln ą . Jeśli 
wziąć dziennik i, to  naw et podczas w o jny  n ie 
znalazły  się one w  ta k  ciężkiej opresji. W tedy 
w yschło ty lko  ogłoszeniowe źródło dochodów ; 
n a to m ias t p ren u m era ta , a  zw łaszcza sp rzedaż 
u liczna  podn iosła  się w sk u tek  w ielkiego za in ­
te re so w an ia  publiczności rozgryw aj ącerni się 
w ypadkam i. T eraz zaw odzą i ogłoszenia, i czy­
teln icy . U padający  han d e l i przem ysł skąp i prze­
dew szystk iem  n a  rek lam ie ; in te lig en cja  m iej­
ska, s tan o w iąca  g łów ny k o n ty n g en t odbiorców 
p ism , oszczędza n a  gazecie codziennej i n a  ty ­
godniku . Św iadczy o tem  rozwój p ra sy  dziesię- 
ciogroszowej w s to su n k u  do  dw udziestogroszo- 
wej. W edług  danych, zebranych  d la  W arszaw y, 
k tó ra  je s t przecież zam ożniejsza od m ias t p ro ' 
w incjonalnych  i m a wyższe w ym agania , zbyt 
dziesięciogroszów ek w  porów nan iu  z p ism am i 
no rm aln em i, kosztu jącem i 20—25 groszy, m a  się  
ja k  7 do 2. Na p row incji je s t zapew ne jeszcze 
g o rze j!

W Łodzi w ychodzą ju ż  dw ie gazetk i co­
dzienne pięciogrośzow e; podobno w  najbliższym  
czasie tak ie  piśmddło m a  też pow stać w  W arsza­
wie.

M ówimy: p iśm idło , bo n a  in n y  ty tu ł św istek  
zadrukow anego p ap ie ru , redagow any  nożycam i 
i k la js trem , n ie zasługuje. Już w iększość dzie- 
sięciogroszow ych gazetek  w niczem , pozą nazw ą, 
nie przypom ina dziennika. Jedne z n ich  opie­
r a ją  się n a  za jm ujących  całe k o lu m n y  pow ie' 
ściach, tran sp o n o w an y ch  n a  g ru n t polsk i ze s ta ­
rych  k ry m in a ln y ch  rom ansów  zagran icznych; 
inne stan o w ią  zbiór anegdot, m niej luib w ięcej 
sensacyjnych , n ie zw iązanych z m iejscem  an i 
czasem , co sp raw ia, że w rześniow y n u m er ta ­
kiego d zienn ika może być rów nie dobrze czytany 
w g ru d n iu , ja k  i w k w ie tn iu  następnego roku . 
Poza p a ro m a  p ism am i za 10 groszy, m ającem i 
w ybitn ie dum pingow y ch a rak te r , inne obchodzą 
się zupełnie bez publicystów ; w ystarczy  im  re­
p o rte r  i t. zw. tech n ik  d z ien n ik a rsk i. P ięciogro- 
szówki ju ż  naw et ty ch  bądź co bądź zaw odow  
ców nie będą potrzebow ały; b y łe jak i sp ek u lan t 
zasiądzie n a  stolcu redakcy jnym , dobiera jąc so­
bie do pom ocy ludzi, um iejących  lepiej w ycinać, 
n iż pisać.

Ten u p ad ek  zaw odu d zienn ikarsk iego  s ta je  
się zrozum iałym , jeśli się zważy, że do założenia 
salonu  fryzjerskiego czy w a rsz ta tu  s to larsk iego  
potrzeba w ykazać się znajom ością fachu  i m ieć 
odpow iednie św iadectw a, red ak to rem  zaś, w y­
daw cą czy w spółpracow nik iem  pism o może być 
każdy ignoran t, k tó ry  zam elduje o zak ład an em  
przez siebie p iśm ie odpow iedniej w ładzy lub po­
czuje w  sobie n a tch n ien ie  p isarsk ie .

Nasze ustaw odaw stw o  prasow e, in tere su jące  
się ty lk o  rep resy jn ą  czynnością wobec w ydaw ­
nictw , m usi za jąć się k o n s tru k cy jn ą  s tro n ą  tej 
dziedziny tw órczości narodow ej przez stw orzenie 
norm  p raw n y ch  w y k o n y w an ia  zaw odu dzienni' 
karsk iego . T rudno  bow iem  pogodzić się 
z m yślą , żeby praw odaw ca więcej dbał o czu­
prynę swego obyw atela, niż o jego um ysł, n a ­
strój psychiczny, poziom  m oralny , na, k tó re  bez 
żadnego ogran iczen ia (poza cenzurą  praw om yśl- 
ności politycznej) może w pływ ać rozpow szech-
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niane w ty siącach  egzem plarzy pism o, szerzące 
brednie , depraw ację, krw iożerczość i... b łędy ję­
zykowe.

Tanie, rzekom o przeznaczone d la  szerokich 
m as p isem k a n iety lko  pozbaw iają  p racy  w ykw a­
lifikow ane siły  dzien n ik arsk ie ; szkodzą one rów ­
n ież pow ażnym  w ydaw nictw om , w ytw arzając  
n ieuczciw ą konkurencję . Nie b io rą  bow iem  pod 
uw agę w swej k a lk u lac ji handlow ej wydatków ' 
no rm alnych , obciążających solidne w ydaw nic­
tw o: nie zap łacą  d ru k a rn i, bo znajdzie  się dzie­
sięć innych , k tó re  w  tych  ciężkich czasach po­
dejm ą s ię  d ru k u  n a  k re d y t; zarw ą w spółpracow ­
ników , bo m a ją  pod rę k ą  dosta teczną ilość bez­
robotnych, gotow ych pracow ać za sa m ą  nadzieję 
zarobku ; n ie w y k u p ią  w eksli, w ystaw ionych  za 
p ap ie r i inne dostaw y. D bają ty lk o  o jedno, — 
aby za inkasow ać gotów kę. Gdy już  w yczerp ią 
w szystk ie śro d k i o szustw a i z iem ia zaczyna p a­
rzyć im  stopy, rz u ca ją  cały in te res  i zak ład a ją  
now e w ydaw nictw ’o pod innym  ty tu łem  czy 
w  innej dzielnicy państw a , gdzie nie śą  jeszcze 
znani.

Tem  się  tłum aczy  ta  w ielka  ilość rodzących 
się corocznie i u m iera jący ch  czasopism . P o d  tym  
w zględem  nasze sto sunk i prasow e zupełnie 
p rzy p o m in a ją  ru c h  ludności w k ra ja ch  o n isk ie j 
k u ltu rze : w ie lk a  śm iertelność przy. jeszcze w ię­
kszej rozrodczości. W  ro k u  1918, gdyśm y w k ra ­
czali w  okres niepodległości, p o siad a liśm y  575 
czasopism  polskich n a  te ren ach , w chodzących 
w  sk ład  Rzeczypospolitej oraz n a  w ychodztw ie 
YV ro k u  1930 m ieliśm y  ich  ju ż  1927 w g ran icach  
p ań stw a , nie licząc em igracji. W  ciągu  12 la t jest 
zatem  n iem al cz te ro k ro tn y  w zrost. N iektórzy 
chcie liby  to  przypisać szybk iem u rozw ojow i po­
trzeb  i m ożliw ości k u ltu ra ln y ch  w  niezależnem  
państw ie . N iestety, ty lko  w  drobnej części da się 
te n  w zrost objaśnić zm ianą stosunków  politycz­
nych  i cyw ilizacyjnych, gdyż szybkiem u m noże­
n iu  się ty tu łó w  pism  n ie  odpow iada pow iększe­
n ie  się ich  n ak ład u .

O niezdrow ej atm osferze naszego ru c h u  w y­
daw niczego św iadczy w ielka  śm iertelność pism . 
Oto k ilk a  danvch  za trzy  la ta  o sta tn ie :

W  ro k u  1928 1929 1930
Upadło p ism  408 736 512
W znowiono pism  238 162 71
Założono p ism  548 550 461
W ychodziło bez

przerw y  1567 1617 1817
Ogółem było p ism  2353 2329 2349*)
W  ciąg u  o sta tn ich  zatem  trzech  la t n a ro ­

dziło się 1559 pism , zam arło  1656; u b y tek  w yno­
s iłby  p raw ie setkę, gdyby n ie  rów now ażyło go 
w zn aw ian ie  chw ilowo zaw ieszonych czasopism .

Jeszcze ja sk raw ie j w ielka  śm iertelność
w  p rasie  polskiej w ystępu je  n a  p rzestrzen i 12 la t 
naszej niepodległości. W  tym  okresie założono 
w  Rzeczypospolitej 5086 p ism ; poniew aż w ro k u  
1930 istn ia ło  ty lko 2349 pism , w czem 264 pozo­
sta ły ch  jeszcze z czasów  zaborczych, więc rów no
3.000 upadło . S tosunek  ten  w skazu je, że śm ier­
telność sięga 60% ogółu zak ład an y ch  w ydaw ­
nictw  prasow ych.

Św iadczy to  o b ra k u  so lidnych podstaw  przy  
in ic jo w an iu  now ych w ydaw nictw . Zazwyczaj 
siły  m ierzy  się n a  zam iary . Liczy się na  wszy-st-

*) W tem 1972 polskich i 377 w innych.

ko: n a  subw encje, n a  niczem  n ieu sp raw ied li­
w ione pow odzenie, wreszcie n a  zarw anie 
w ierzycieli i p racow ników  — ty lk o  n ie  n a  trzeź­
w ą k a lk u lac ję  h an d lo w ą i n ie  n a  w łasn y  k ap ita ł 
zakładow y, n iezbędny do w prow adzen ia nowego 
w ydaw nictw a n a  ry n ek  i do p o k ry w an ia  deficy­
tów  w p ierw szych la tach , zan im  zdobędzie po­
czyta ość.

D rugim  czynnikiem , sp rzy ja jącym  m nogości 
pism , jest w y stęp u jąca  w naszych  stow arzysze­
n iach  społecznych n iezdrow a am bicja  p o siad an ia  
w łasnego  organu. Nie tra k tu je  się go, jak o  po­
mocniczego narzęd z ia  działa lności, n ie rodzi się 
on z potrzeb organizacyjnych , lecz sam  zazw y­
czaj s tanow i cel, p o ch łan ia jący  sk ład k i człon­
kow skie i w y m ag a jący  ciągłych subsydjów . Z a­
m ias t być dźw ignią, s ta je  się ciężarem  d la  sto ­
w arzyszenia, W  g runcie  rzeczy n ik o m u  n ie jest 
potrzebny, n ik t  go n ie  czyta, n ie  może spełnić 
swego zadan ia , gdyż n arażo n y  je s t n a  k o n k u ­
rencję  pokrew nych, rów nie  ubogich i ku le jących  
w ydaw nictw .

W eźm y parę  przykładów . Czyż Polsce nie 
w ystarczyłoby jedno  pism o, pośw ięcone lo tn ic­
tw u? M am y ich aż pół tu z in a : „Lot Polsk i",
„Młody L otn ik", „P rzegląd  lotniczy", „Ster" — 
w  L ublin ie , „L otnik" — w  P oznan iu , „W iado­
m ości Lotnicze" — w B iałym stoku . P ro p ag an d ą  
m orza za jm u ją  się: „F lo ta  N arodow a", „Morze", 
„Żegluga", „Żeglarz P o lsk i" , „P rzegląd  M orski", 
„K urjer M orski". P ism  autom obilow ych m am y 9, 
pism  w ojskow ych ze dw adzieścia; każdy  rodzaj 
broni po siad a  swój o rgan; je s t w ięc „P rzegląd 
A rty lery jsk i"  i „P rzegląd  K aw alery jsk i"  i „P rze­
g ląd  P iechoty", i „P rzegląd  Lotniczy", i „P rze­
g ląd  w o jsk  technicznych", i „P rzegląd  H istorycz- 
no-W ojskow y“, i „P rzegląd  W ojskow y" — tóu t- 
co u rt i t. d. Ile w szystko to kosztu je?  Bez w zglę­
du n a  to, czy koszty  w ydaw nicze sp ad a ją  n a  
sk arb  państw a , czy n a  kieszenie oficerskie — 
zawsze jes t to  m arno traw stw o , bo w ystarczyłaby  
całkow icie „Bellona", jak o  ogólny o rgan  teo re­
tyczny w ojskow ości. Z resztą tak ie  sam e rozbicie 
i n ad m iern e  zróżniczkow anie spo tykam y w in ­
nych specja lnościach : czy to  będzie b artn ic tw o  
czy den tystyka, harcerstw o  czy fila te lis ty k a , film  
czy fotograf ja , rad jo  czy pedagogika, rybactw o 
czy w e te ry n arja . K ażda z ty ch  dziedzin posiada 
po k ilk a  lub  k ilk an aśc ie  p ism , co w cale n ie  
św iadczy o bogactw ie naszej k u ltu ry , a  raczej
0 niezgodności i m arn o traw stw ie  Polaków . Gdy­
by bow iem  połączyć w ysiłk i, m ożnaby isto tn ie  
stw orzyć d la każdej specjalności zasobny, po­
w ażny i ciekaw y organ; przy  rozbiciu  zaś po­
w staje  b ra k  m a te r ja łu  redakcy jnego , trzeba 
n u m ery  zapełn iać p rzed ru k am i lub e labo ratam i 
grafom anów , w ykraczać poza sw ą specja lność
1 o rgan  rzekom o zaw odow y przekształcać 
w  pism o o ch a rak te rze  ogólnym , wchodząc 
w drogę tygodnikom  i m iesięcznikom  tego  typu . 
R ezultatem  tak ie j akc ji w ydaw niczej je s t n ie­
spełn ien ie należyte w łasnego zad an ia  i p rzeszka­
dzanie w  p racy  innym .

Do tego chaosu  w św ięcie w ydaw niczym  pol­
sk im  s ta ra  się  w nieść nieco po rządku  Zw iązek 
W ydaw ców . Ale jes t on bezsilny wobec b rak u  
w szelkich n o rm  praw nych. U tw orzenie Izby 
P rasy , uchw alen ie u s taw y  o zawodzie dz ienn i­
k arsk im , ogran iczenie m ożności zak ład an ia  
coraz now ych p ism  bez w idocznej potrzeby, bez
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środków  m ate rja ln y ch  i bez k w a lifik ac ji zawodo­
w ych — s ta je  się n ag lącą  koniecznością. W  prze­
ciw nym  razie  grozi całej p ra s ie  polskiej — co­
dziennej, perjodycznej i zawodowej — zupełne 
zanarch izow anie i bankructw o .

Tym czasem  rząd  w cale o to  n ie  zdradza  tro ­
ski. Jeszcze pop iera jącym  go pism om  w te j czy 
innej form ie przychodzi z pom ocą — w  coraz 
m niejszych  ro zm iarach ; ale o p rasę  n iezależną 
zupełn ie nie dba, p ra sa  opozycyjna zaś ze szcze- 
gólnem i m usi w alczyć tru d n o śc iam i. R ząd zdaje 
się niezaw sze p am iętać , że rów nie m u  jes t po­
trzebna,, ja k  o rgany  oficjalne czy półoficjalne. Bo 
gdy  te  s łużą  do u ra b ia n ia  op in ji publicznej, 
ta m ta  stanow i n iezbędne źródło o rjen tacy jne  d la  
sam ych sfer rządzących. Bez n ich  rządzenie 
państw em  odbyw ałoby się w  ciem nościach  
i p rzedstaw iałoby  w  k ra ju  o u s tro ju  d em o k ra­
tycznym  tru d n o śc i n ie do pokonania. Dla pow o­
dzen ia  w łasnej ak c ji koniecznie trzeb a  znać 
m yśli i zam ia ry  p rzeciw nika. To też w cale nie 
leży w interesie ' k ierow ników  n aw y  państw ow ej 
zniszczenie p ism  opozycyinych, a cóż, dopiero 
organów  niezależnej op in ji publicznej lub  p rasy  
sym patyzującej.

Tym czasem  w  okresie , gdy  p ra sa  cała  prze­
żyw a ostry  kryzys, w yw ołany  ogólnem i i specy- 
ficznem i przyczynam i, m ówi się o w prow adzeniu  
ze s tro n y  w ładz państw ow ych  środków , k tó re  
do tknęłyby  boleśnie w szystk ie  w ydaw nictw a. 
Ju ż  ogłoszono o zastosow an iu  p o d a tk u  obroto­
wego do d ru k a rń , stanow iących  w łasność w y­
daw nic tw a, w brew  dotychczasow ej siedm iole t­
n iej p rak ty ce  i to bez zm iany  ustaw y , na  m ocy 
zw ykłego okó ln ika  m in is te ria ln eg o ; grozi od 
30 w rześn ia  rb . podw yżka ta ry fy  przewozow ej n a  
p ap ie r ro tacy jn y ; is tn ie je , podobno, zam ia r 
znacznego podw yższenia op ła ty  za obsługę depe­
szow ą urzędow ej agencji te legraficznej; w ładze 
skarbow e i przem ysłow e od m aw ia ją  u lg  celnych 
p rzy  sp row adzan iu  m aszyn d ru k a rsk ich , k tó rych  
n ie  w y rab ia  się w k ra ju ;  M inisterstw o Poczt 
rygorystycznie stosu je uciążliw e przepisy, znacz­
n ie  podrażające  koszty  ad m in is trac ji i ekspe­
dycji; p raw ie  w szystkie u rzęd y  państw ow e 
w swej ak c ji ogłoszeniowej k ie ru ją  się n iety le 
p rzesłan k am i handlow em i, co politycznem i, czy­
n iąc  z ogłoszeń pew ną form ę subw encji. W szyst­
ko to  odbija się fa ta ln ie  n a  s tan ie  m a te rja ln y m  
wydawnictw'', w pędzając ich w łaścicieli, k ierow ­
ników  i personel red ak cy jn y  w  s ta n  depresji.

I jak że  się  po tem  dziwić, że, ci p rzygnębieni 
i zniechęceni ludzie  m aczają  swe p ió ra  w żółci 
i zam iast n ieść społeczeństw u o tuchę w  d n iach  
ciężkiego p rzesilen ia , sk łonn i s ą  raczej patrzeć 
n a  rzeczyw istość przez ciem ne oku lary .

K onająca  p ra sa  po lska, n ie  w idząc ręk i po­
m ocnej, an i tw arzy  przy jaznej tych , k tó rzy  w in n i 
czuw ać u  jej w ezgłow ia, w ydaje  coraz głośniejsze 
jęk i, rozlegające się echem  po ca łym  k ra ju . Nie 
je s t to atm osfera, w  k tó rej m ogłoby zakw itnąć  
zau fan ie  i n ad z ie ja  n a  lepszą przyszłość, ta k  po­
trzebne d la naszego państw a.

(„świat") <W. Qiełżyński.

Rozmaitości
Nowa gazeta niem iecka. Z d n iem  1 paźd ziern ik a

b. r. zaczęła  w ych od zić  w  C hojn icach  now a gazeta  
n iem ieck a  p. t, „Neuetete iP pm m ereller Zeitung". 
K ierownictw-o g a z e ty  objął dr. H a n s von  H eiden.

Ś. p. Józef Siemianowski
W  d n iu  5-go b. m. zm arł w. P o zn an iu  jeden 

z n a js ta rszy ch  dzienn ikarzy  w ielkopolskich , ś. p. 
Józef S iem ianow ski. Zeszedł z n im  do grobu typ  
dziennikarza-społecznika, człow ieka, k tó ry  całe 
sw e życie walczył słow em  p isanem  i m ów ionem  
za Polskę, jeden  z tych  zasłużonych choć sk rom ­
ny ch  pracow ników , budzicie li ducha, k tó rym  
P o lsk a  zawdzięcza sw ą wolność.

Śp. Józef S iem ianow ski urodził się w  r. 1866 
n a  K ujaw ach , w S zarle ju  n ad  Gopłem. Do g im ­
n az ju m  uczęszczał w Inow rocław iu  jednocześnie 
z J. Kasprowdczem. Przez pew ien czas był bibljer 
tekarzem  w  bibljotece w K órniku. Spokojna ta  
p ra c a  nie odpow iadała  jednak , żyw em u ch a ra k ­
terow i śp. Zm arłego. Pośw ięcił się zatem  karje - 
rze dzienn ikarsk ie j. B u jny  tem p eram en t po li­
tyczny pociągał go do działacza tej m iary , jak im  
był założyciel „O rędow nika11, w ybitny  publicy­
s ta  i d ługoletn i k ierow nik  polskiej op in ji p u ­
b licznej w  b. zaborze p rusk im , dr. R om an Szy­
m ańsk i. W stąp ił więc do red ak c ji „Orędow­
n ik a" , gdzie p racow ał d ługi szereg lat, biorąc 
zarazem  czynny u d zia ł w życiu publicznem .

Z P o zn an ia  przeniósł się n a  Górny Ś ląsk, 
gdzie objął zaofiarow ane m u  przez ks. R adzie­
jow skiego stanow isko  w spó łredak to ra  „K ato­
lik a"  bytom skiego.

Po czterech la tach  w y stąp ił z red ak c ji1 
„K ato lika", nie m ogąc się zgodzić n a  k ieru n ek  
polityczny tego pism a.

Po w y stąp ien iu  z red ak c ji „K atolika" śp. 
Józef S iem ianow ski założył w  G liw icach pism o 
codzienne „Głos Ś ląsk i", k tó ry  w ychodził też 
pod jego naczelnem  kierow nictw em . W ów czas to 
n a jw yższa po lsk a  w ładza w yborcza, P o lsk i Ko­
m ite t W yborczy, postaw iła  S iem ianow skiego 
jak o  k a n d y d a ta  n a  posła do P a rla m e n tu  n iem ie­
ckiego w  o k ręg u  g liw icko-lub lin ieck im  przeciw  
przyw ódcy pairitji centrow ej, h r. Ballensbroe- 
mowi.

Po w yborach rozpoczęła się, najbezw zględ­
niejsza. w a lk a  p ru sk a  przeciw  „Głosowi Ś lą­
sk iem u". W ięzienie, ja k  i ciągłe procesy i k a ry , 
n iety lko  n ad w ątliły  zdrow ie red ak to ra , lecz n ie­
m niej zniszczyły podstaw y m a te rja ln e  „Głosu 
Ś ląskiego". M aterja ln ie  z ru jnow any , śp*. Sie­
m ianow sk i zm uszony był schronić s ię  w K rako­
wie, gdzie do w ybuchu w ojny  p racow ał n a j­
przód w  red ak cji „Głosu N arodu", później „No­
wej Reform y". Do P o zn an ia  w rócił z chw ilą 
w ybuchu  w ojny, p racu jąc  jako  dzienn ikarz  i p u ­
blicysta.

Za u słu g i oddane podczas P o w stan ia  W iel­
kopolskiego, odznaczony zosta ł Krzyżem  zasługi 
przez Naez. R adę Ludow ą. N a czas p leb iscy tu  
górnośląsk iego  pow ołany  został n a  G. Śląsk, 
gdzie o b ją ł stanow isko  naczelnego re d a k to ra  
w  wychodzącym  w  K atow icach „Polaku". Po 
ukończeniu  p leb iscy tu  pow rócił do P o zn an ia  
i do o sta tn ie j n iem al chw ili życia swego p raco­
w ał w um iłow anym  ,‘swyim zawodzie.

Zgon śp. Józefa o p łak u je  w dow a i dw óch 
synów. N iechaj im  ogólne w spółczucie będzie 
choć małą, pociechą.
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Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest tańsza i lepsza od każdego 
fabrykatu zagranicznego.

Okno wystawowe 
w handlu papierniczo-piśmienniczym

VI.
Obfity w ybór w h an d lu  b ranży  papierniczo- 

p iśm ienniczej prow adzonych a rtyku łów  przy 
odpow iedniej k lasy fik ac ji' tow arów  ro zg ran i­
czonych w fachowo; u ję te  grupy , ja k  to  w  po­
przednich  już a rty k u ła ch  w ykazaliśm y, um oż­
liw ia  i u ła tw ia  częstą zm ian ą  w dekoracji oraz 
w raz  to  nowe pom ysłow e w yposażenie w ystaw y 
w  naszej w itry n ie  kup ieck ie j. Z różnicow ana 
ilość tow arów  w  opakow an iach  o ryg inalnych  
oraz luźno sprzedaw anych  zapew nia kupcow i- 
pap iern ikow i niezliczone m ożliw ości d la  roz­
w in ięcia  ta le n tu  dekoracyjnego i fan tazji. Lecz 
n ie jed n o k ro tn ie  b ra k  pociągającej m yśli p rze­
w odniej, n a  k tó re j dekoracja  oprzeć się po­
w inna, b ra k  w ym ow y okna przem aw iającego 
sw oistym  językiem  do przechodnia, by w tem ­
pie m igaw kow ym  zdołało ono oddziaływ ać 
w k ie ru n k u  uśw iadam ia jącym .

W  prak ty ce  dekoratyw nej b ranży  naszej 
spo tykam y często w ystaw y o w zorow em  u po­
rząd k o w an iu  i sym etrycznem  u g ru p o w an iu  
przedm iotów , w yw ierające n a  ogół dobre w ra ­
żenie, lecz m im o to b ra k  im  tej w łaściw ej siły 
p rzykuw ającej przechodnia i pobudzającej chęć 
k upna . Jed n ą  bow iem  z najlepszych  idei w de­
k o rac ji okien w ystaw ow ych jes t u św iad am ian ie  
szerokich m as publiczności przez w ystaw ione 
to w ary  i ob jaśn ia jące  napisy , k tó rą  to nie now ą, 
lecz w ypróbow aną zasadę, rzadko  ty lko  w yko­
rzystu je  się w należytej form ie. K u p ieęp ap ie r- 
n ik  popełn ia  zbyt często ten  b łąd  że nie w yko­
rzystu je  w łasnych  w iadom ości fachow ych i to ­
w aroznaw stw a w  k ie ru n k u  u św iad a m ia n ia  i po­
u czan ia  publiczności, konsum entów  a swoich 
odbiorców, uw ażając  to w  swej b ranży  jak o  zby­
teczne.

Z apa tryw an ie  tego ro d zaju  z p u n k tu  w idze­
n ia  w spółcześnie n u rtu jąceg o  p rąd u  oraz w ym o­
gów i wreszcie zadań  psychotechnicznych p ropa­
gandy  za pośrednic tw em  w itry n y  kupieckiej jest

w adliw e, gdyż p ięk n a  dekoracja , odpow iednie 
przyozdobienie w ystaw ionego i n a  sprzedaż o fia­
row anego a r ty k u łu , to  w szystko razem  stanow i 
w łaściw ie dopiero  połowę w ypełnionego zad a­
n ia . Okno w ystaw ow e p rzem aw ia n ie ty lko  bo­
wiem  tow arem  w yłożonym , lecz m ówić ono 
w inno jeszcze ponadto  sw oistym  językiem  re ­
klam ow ym , u m ie ję tn ie  dostosow anem i do deko­
ra c ji  k a r tk a m i ozdobnem i, e tyk ietam i, w yw ierz- 
k am i o różnorodnych  n ap isach  u ję ty ch  k ró tko  
a  przekonyw ująco.

I tu , m ów iąc o tym  m ate rją le  dodatkow ym  
i uzu p e łn ia jący m  dekorację  ok n a  w ystaw ow ego 
podkreślić  w ypada z nac isk iem , że im  czy te ln ie j­
szy, im  bardziej p łynny  oraz im  p iękniej w yko­
n an y  jes t nap is, tem  ła tw iej i skuteczniej speł­
n ia  swój cel i zadanie. T ak a  ju ż  jes t psychoza 
publiczności zatrzym ującej się n a  k ilk a  sekund  
przed oknem  w ystaw ow em , że za in teresow uje 
się o n a  w yłącznie d ekoracjam i oryginalnem u 
i p ięknem i a  chętn ie  obejm uje spo jrzen iem .i za­
chow uje w  pam ięci n ap isy  tra fn ie  ujęte, sy m p a­
tyczne, o fo rm ach  lite rn iczych  ukształconych , do 
k tó rych  oko in teligen tnego  człow ieka m ile się 
przyw iązuje. Tym czasem  kupiectw o nasze, 
uw ypuk lające  zresztą przy każdej n ad arza jące j 
się sposobności odrębny c h a ra k te r  narodow y 
h a n d lu  polskiego, u lega w o sta tn im  czasie pod 
w zględem  doboru lite rn ic tw a  d la dekoracji 
okien w ystaw ow ych, b rzydk im  naleciałościom  
ta k  zw anego „p ism a nowoczesnego", propago- 
wego usiln ie  przez zag ran iczną p rasę  i l i te ra tu rę  
fachow ą szczególnie n iem ieckich  ekspresjoni- 
stycznych kół reklam ow ych.

W spom niane nowoczesne lite rn ictw o , to  
c h a rak te r  p ism a płaszczyznow ego opartego o za­
sady  geom etryczne, k sz ta łty  jego zbliżają  się 
wszędzie do form y k w ad ra tu , w zględnie p rosto ­
k ą ta  a szereg wylotów, będących w łaśn ie  cechą 

. szlachetnej i w y tw o rn e j lin ji tra d y c ją  p o s iad a ją ­
cego p ism a antykw ow ego, zastępu je się tu  p la ­
m am i o k sz ta łtach  tró jk ą tó w , kół itp., słowem  
w szystk ie lite ry  u k sz ta łca  się p lam iasto  i m ożli­
w ie n ieczyteln ie , naw et d la czyte ln ika in te li­
gentnego i w ykształconego. Zrozum iałe, że na-
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pisy  tego rodzaju  muszą, budzić odrazę prze­
chodn ia  i klienta, choćby z tego w zględu, że n ie ­
m a on czasu n a  zgadyw anie zagadek  l ite rn i­
czych, a następn ie  stosow anie nieczytelnych n a ­
pisów  w ręcz sprzeczne jes t z riaukow em i zasad a­
m i tech n ik i dekoracy jnej, k tó ra  ja k  w iadom o 
uczy nas, że przechodnie przed oknem  w ystaw o- 
w em  zatrzym ują, się przeciętn ie przez 16,7 se­
kund . N ieczytelne lite rn ic tw o  w yw ieszek i n ap i­
sów  n ajm n ie j odpow iednim  jest środkiem  dla 
dłuższego za trzy m an ia  p rzechodnia  przed w y­
staw ą. W reszcie o ile chodzi o zdrow ą zasadę 
k u p ieck ą  i b ran żę  papiern iczo-p iśm ienniczą, to 
w  h an d lach  tych  d o k o n u ją  zakupów  i p okry ­
w a ją  zapotrzebow ania n ie ty lk o  in te ligenci obe­
znan i z lite rn ic tw em  m niej czytelnem , lecz także 
p rosty  chłop i w ieśn iak  oraz szerokie w arstw y  
ludow e, m ające pod w zględem  trak to w a n ia  i ob­
sług i praw o do ró w n o u p raw n ien ia  i d la  k tó ry ch  
okno w ystaw ow e w inno być rów nież środkiem  
u św iad am ia jący m  w k ie ru n k u  ich pozyskania 
i pobudzenia chęci k u p n a .

Pod  w pływ em  tych  przesłanek , kupiec-pa­
p iern ik , na jbardz ie j zbliżony do sfer rodzim ego 
p rzem ysłu  graficznego, zabiegającego o sw oisty 
c h a ra k te r  lite rn ic tw a  i  czcionki polskiej, s tanąć  
w in ien  po stron ie zw alczających słuszn ie w szelki 
zbędny im p o rt do P o lsk i w spom nianych  n a le ­
ciałości, germ ań sk ich  ekspresjon istycznych  kół 
rek lam ow ych. N apis celowy, w yw ieszka obja­
śn ia jąca , to  konieczne uzupełn ien ie udanej ca­
łości dekoracji okna w ystaw ow ego w prow adza­
jące zarazem  wielce pożądane ożywienie, lecz 
p o słu g u jm y  się przy  w szelk ich  n ap isach  lite rą  
polską, p ro s tą  a estetyczną w lin ji i czytelną, 
zresztą  w  doborze lite rn ic tw a  nie b rak  rek lam o ­
w ych p ism  ozdobnych, a  jed n ak  w yraźnych  
i czytelnych, pocóż n am  tedy  trudzić  publiczność 
odgadyw aniem  nap isów  o lite rn ic tw ie  płaszczy- 
znow em . P rzestrzega jm y  i  w tym  w ypadku  prze­
ję te j zasady  u zew n ętrzn ian ia  odrębnego ch a rak ­
te ru  narodow ego h an d lu  polskiego a w yjdzie to 
n iechybnie n a  naszą  korzyść.

Rozmaitości
Z m iędzynarodow ej ko n w en c ji fab ry k  celulozy.

M ię d z y n a r o d o w a  k o n w e n c j a  f a b r y k  c e lu lo z y  n a  k o n ­
f e r e n c j i  w  P r a d z e  w  p o c z ą tk u  lipce . r .  b . p o s ta n o w i ła  
d a l s z ą  o b n iż k ę  w y tw ó rc z o ś c i  c e lu lo z y  o '8 p ro c .  J e s t  
to  j u ż  t r z e c i a  O b n iż k a , j a k ą  k o n w e n c ja  w p r o w a d z a  
w  ż y c ie  od  c z a s u  'sw eg o  iniediłuigieigo o b o w ią z y w a n ia  
(o d  p a ź d z i e r n i k a  1930 r.)  P o c z ą tk o w e  o g r a n ic z e n ie  
w y n o s iło  15. prolc. w  [ s to s u n k u  do w y tw ó rc z o ś c i  
1929 r ., n a s t ę p n ie  w  m a/ju  u c h w a lo n o  d a te z ą  o b n iż ­
k ę  o 7 p ro c .,  t a k  że ł ą c z n ie  z o s t a t n i ą  r e d u k c j ą  w y ­
tw ó rc z o ś ć  c e lu lo z y  z m n ie js z o n o  o 30 p ro c .

S ta n  n iem ieckiego  p rzem ysłu , p rze tw arza jącego  
p a p ie r  i  te k tu rę . P o d  d z ia ł a n i e m  o s ta tn io  p r z e ż y w a ­
ne® o k r y z y s u  f in a n s o w e g o  i, g o s p o d a rc z e g o , ju ż  i t a k  
o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  k r y ty c z n e  p o ło ż e n ie  n ie m ie c k ie g o  
p r z e m y s ł  u w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  w s z e lk ic h  d z ia łó w  
p r o d u k c j i ,  uległo* d a ls z e m u  p o g o r s z e n iu .  P o p y t  n a  
w y r o b y  p a p ie r o w e ,  k a r to n a ż e ,  k s ię g i  h a n d lo w e ,  p a ­
p ie r o w e  a r t y k u ł y  'b iu ro w e , p a p ie r y  f o r m a to w e  h a n ­
d lo w e , r ó w n ie ż  n a  m a t e r j a ły  p a k o w e ,  to r e b k i ,  k o p e r ­
t y  h a n d lo w e  i td .  z m a l a ł  do  n ie z n a n y c h  d o ty c h c z a s  
r o z m ia r ó w ,  g d y ż  w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  w y tw ó r -  
s tw ia  'Z a p a n o w a ła  c z a s o w o  g ro ź n a , w p r o s t  m a r tw o ta .  
O b ro ty  z m n ie j s z a ją  s ię  c o ra z  b a r d z ie j ,  g o tó w k a  z w ie ­
r z y te ln o ś c i  w p ły w a  b a r d z o  n i e d o s ta t e c z n ie  i le n iw ie ,  
p o d a tk i ,  t r z e b a  p ła c ić  p u n k t u a l n i e ,  d o s ta w c y  d o m a ­
g a j ą  w y p e łn ie n ia  z o b o w ią z a ń ,  b y  r ó w n ie ż  n ie , s t a n ą ć  
i z a h a m o w a ć  p ro d u k c ji ,.  C a ły  s z e re g  f a b r y k  w y r o b ó w  
p a p ie r o w y c h  p o p a d ło  w  s t a n  n i e w y p ła c a ln o ś c i ,  z g ło ­
s i ło  u p a d ło ś ć  lu b  z w r ó c i ło  s ię  o n a d z ó r  s ą d o w y . D a l­
sz e  o f i a r y  in s o lw e n e j i  s ą  n ie u n ik n io n e .

Nowe wydawnictwa zagraniczne
W yrób m asy  pap ierow ej. Ś w ie ż o  o p u ś c i ła  p r a s ę  

p u b l ik a c ja ,  n a u k o w a  n a  t e m a t  p r z e t w a r z a n ia  m a s y  
p a p ie r o w e j  n a  p r o d u k t  g o to w y . K s ią ż k a  t a  w y s z ła  
w  j ę z y k u  n i e m ie c k im  p . t .:  „D  i e B  e r  e i  t - u n  g
d  e s  P a p i  e> r  g  a n  z s  t oi f  f © s “ , n a p i s a n a  p r z e z  
d i% H e l m u t a ,  S c h w a l  b e ,  i w y s z ła  n a k ła d e m  
O tto  E ls n e r a ,  V e W a g s g e s e l ls ę h a f t  m . b . H . w  B e r l i ­
n ie ,  O ra in ie n s tr .  140-142. J e s t  to  to m  I, c zę ść  d r u g a  
k s i ą ż n i c y  z b io ro w e j ,  w y c h o d z ą c e j  p o d  n a z w ą  „ T e c h ­
n i k a  i p r a k t y k a  f a b r y k a c j i ' p a p ie r u "  (T e c h n ik  u n d  
!P ra x is  d e r  P a p i e r f a b r ik a t io n ) .  J e s t  to  ź ró d ło w e  
i ś c is łe  o p r a c o w a n ie  te m a tu , ,  p o c z ą w s z y  od  o d p a d ­
k ó w  p a p ie r o w y c h ,  ic h  k l a s y f ik a c j i  i  w s tę p n e j  otorób- 
!ce, p r o c e s u  m ie le n ia ,  k l e j e n i a  m a s y , ' o m ó w ie n ie  
s z c z e g ó ło w e  d a ls z y c h  p r o c e s ó w  f a b r y k a c j i  j a k  s u b -  
s t a n c y j  d o p e łn ia ją c y c h  ,i b a r w ie n ia ,  p a p ie r ó w .  N a  
464 s t r o n a c h  o m a w ia  a u to r  n ie ty lk o ' p r z e b ie g  t e c h ­
n ik i ,  alei i lu s t r u j e ' bog a to - 283 r y s u n k a m i ,  m a s z y n y  
i p r z y b o r y  p o t r z e b n e  do f a b r y k a c j i  i  i c h  r ó ż n o li to ś ć .  
N a d to  p o d a je  s p o s o b y  s p r a w d z a n i  a , t a b e l e  r e c e p t  
i o d m ie n n e  s y s te m y  t e c h n ik i  w y k o n a w c z e j .  M a t e r i a ł  
z a c z e r p n ię ty  je s t  z  b o g a te j  l i t e r a t u r y  z a łą c z o n e j  d o  
k s ią ż k i ,,  a l e  nadto* a u to r  k o r z y s t a ł  w  d u ż e j  m ie r z e  
z p r y w a t n y c h  a r c h iw ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  f a b r y k ,  k t ó ­
r e  n ie  d la , k a żd e g o t s ą  p rz y s tę p n e !  ze w z g lę d ó w  z a ­
z d r o ś n ie  p r z e c h o w y w a n y c h  j a k o  t a j e m n ic  d o m o w y c h .

J e s t  to  d z ie ło  p ie r w s z e  tegoi r o d z a ju  i c ie k a w y m  
p o d r ę c z n ik ie m  i e n c y k lo p e d ią  d la  k a ż d e g o , k to  m a  
j a k ą k o l w i e k  s ty c z n o ś ć  c z y  t ó  z h a n d le m  lu b  p r z e r ó b ­
k ą  p a p ie r u .

K s ią ż k a  o p r a w io n a  g u s to w n ie  i t r w a ło  w  o k ła d ­
k ę  p łó c i e n n ą  k o s z tu je  28,— m k .

Wiadomości z firm
N adzw yczajne W alne Z eb ian ie  A k cjo n ariu szy  

„A lbertyńsk ie j F a b ry k i P a p ie ru  i  T ek tu ry "  Sp. Akc.
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  20 p a ź d z ie r n ik a  b r . o g o d z in ie
16-tej w  p ie r w s z y m  te r m in ie ,  a  w  r a z i e  n ie d o j ś c ia  d o  
s k u t k u  w  ty m  s a m y m  d n iu  o g o d z . 17 w  d r u g im  
t e r m i n ie  w  b iu r z e  Z a r z ą d u  S p ó łk i  w  A lb e r ty n ie .
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M amy n a  sp rzed aż  
5 tom ow ą

Jlustrowaną Encyklopedję
Trzaski, Everta i Michalskiego

nieoprawną, ale z g-otowemi okładkami za 
cenę prenumeracyjną ewtl. na spłaty.

Administracja „Przeglądu Graficznego" 
POZNAŃ, M asztalarska 8.

Tylko jeszcze kilka egzemplarzy 
na składzie!

TOMASZ KALDYK

KUPIECKO - ZAWODOWA 
ORGANIZACJA DRUKARNI

C ena z ł 3.50 franko za 
nadesłaniem  należytości.

Administracja „Przeglądu Graficznego" 
Poznań, M asztalarska 8.

WYKWALIFIKOWANYCH 

S k ł a d a c z y  a k c y d e n s . 

D r u k a r z y  m a s z y n i s t . 

I n t r o l i g a t o r ó w  

K a m i e n i o d r u k a r z a  

L i n j a r z a  m ł o d s z e g o

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stow arzyszenie Drukarzy) 
u l. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

KIEROWNIK DRUKARNI
wykwalifikowany fachowiec, dzielny kalkulator i orga­
nizator, ż kilkoletnią praktyką na samodzielnych posa­
dach w poważnych zakładach graficznych, mistrz w za­
wodzie drukarskim, wład. jęz. polskiem i niemieckiem 
poszukuje posady. Pierwszorzędne świadectwa i refe­
rencje. Łask. oferty uprasza się kierować do „Przeglądu 
Graficznego", Poznań, Masztalarska 8, pod nr. 108.

Introligator
sam odzielny i fachowiec k a r­
tonaży, poszukuje posady, od 
zaraz ewtl. od 1 iis topada  b r. 
Byłem zatrudniony 15 la t bez 
przerw y w moim zawodzie. 
J a n  H ie ro w sk i, Toruń- 
Mokre, ul. Kościuszki 73.

Kupując towar obcy
popierasz  w rogów  Twojej 
Ojczyzny, a  r o b o t n i k a  
polskiego i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!

Poszukuję wspólnika
na drukarnię dobrze prosperującą.

Łask. oferty do „Przeglądu 
Graficznego", pod nr. 106.

W s z y s t k ie

części zamienne do maszyn 
do składania

oraz wkładki, wypychacze, formy 
odlewnicze, koła odlewnicze, kliny, 
gwiazdki i t. p. dostarczają po 

cenach konkurencyjnych

KA ROL  FUCHS i S k a
W a r s z a w a ,  W id o k  2 2 . T e le fo n  5 4 1 - 7 2 .

Prosimy żadać oferty.

POLSKA  

GAZETA IN TR O LIG A TO R S K A

Jedyne czasopismo niezależne, 
poświecone sprawom Introliga­
torstwa Polskiego,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i Adm inistracja w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a



IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 40 — 1931

ładu konsygnacyjnego polecamy

APIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Mwiia linka?


